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M A G A Z Y N  N O W O Ś C I  D L A  P A Ń
L. Jasiński, Kraków, Rynek Gł. 42. (Imja A-B).

Rabatu 5 ' ,— 100
o

za okazaniem kwitu prenumeraty „Hasła Podw." dla P.T. Prenumeratorów 
0 udziela wytwórnia obuwia „Franko” Kraków, Florjańska, 29, (w sieni)

91 Piotrków Trybunalski, przy ul. Słowackiego I. 26.
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cznej 10  prOC. rabatu, rocznej 1 5  prOC. rabatu od cen zwykłych.

K o n s o l i d a c j a  i  o f e n z y  w a
G dy w ołam y, w  cz a sa ch  d zisiejszego  

zep su cia  m o raln eg o  i co ra z  zu ch w alszy ch  
a ta k ó w  n a  K ośció ł i je g o  n au k ę  ze s t r o ­
n y  żyd ow sk ich  bezbożników  i w oln om y­
ślicieli —  ab y  D u ch ow ień stw o, b a cz ą c  n a  
to , co się n iedaw no działo w  H iszp an ji i 
n a  to  co się dzieje obecnie w  Sow ie­
ta c h , o trząsn ęło  się z bierności, a  w eszło  
m iędzy n a ró d  z h asłam i ofenzyw y, —  
czyn im y to  nie d la teg o , a b y  w y ty k a ć  
n aszem u  D u ch ow ień stw u  błędy i p od a­
w a ć  ca ły  s ta n  w  p o g ard ę , a le  czyn im y to  
d la te g o , ab y  p rzyp om n ieć m u  o je g o  

p ra c y  ap osto lsk ie j, k tó rą  ta k  dobrze speł 
niali daw niej owi k aznodzieje i w ielcy  
m ężow ie N aro d u  i K ra ju , k tó ry  przecież  
godnie zdobył sobie m iano „sem p er fi- 
delis“ i „p rzed m u rza c h rz e śc ija ń s tw a " .

D zisiaj k iedy n iebezp ieczeń stw o z a g lą ­
dnęło n am  p ro s to  w  oczy, k iedy w ró g  
u siłu je n am  w yd rzeć to , czeg o śm y  s trz e ­
g li i u strz e g li p rzez w ieki, —  sp ołeczeń ­
stw o  polskie zrozum iało , że  godzin a w y ­
biła. S ły szy m y  d zisiaj n aw oływ an ia  do 
„w o jn y  św ięte j, do k ru c ja ty  i w alki z 
d uchem  z a tru ty m " .

S ą  to  ob jaw y w ielce p o cieszające , 
gd yż św iad czą  o tem , że N a ró d  zacz y n a  
się budzić z uśpienia.

G dy m o m en t ten  ju ż  nadszedł, n ależy  
o b ją ć  k ierow n ictw o i w sk azy w ać d rogi 
po k tó ry ch  P o la k  m usi k ro czy ć , ab y  o- 
s ią g n ą ć  zw ycięstw o.

K ierow n ik am i duchow ym i n aszeg o  N a  
rodu byli zaw sze k sięża, n iechże w ięc  
te ra z  ci k sięża n ie  p rzeo czą  w ażn ej chw i 
li, lecz ob ejm ą cop ręd zej sw e p osteru n k i 
i p rz y sp o sa b ia ją  N aró d  do d e cy d u ją ce j  
ofenzyw y.

O to głos k ap łan a  jed n eg o  z ty c h  trz e ­
źw ych  i p rzew id u jący ch , k tó rz y  w inni 
p o cią g n ą ć  za  sob ą in nych .

W  „G azecie K o ście ln e j"  n r . 4 7 . u k azał 
się a r ty k u ł b ę d ą cy  n ie ja k o  u w yp uk le­
niem  teg o , co m y  ciąg le  p o ru sz a m y  i w y  
k azu jem y, ja k o  konieczne do p rzep ro w a­
dzenia :

D osc cz ęsto  ob ija  s ię  o u szy  n a sz  ten  
apel s ta n o w cz y :

„M usim y w y jść  ze s ta n u  b iern ości, —  
trz e b a  n am  p rz e jść  do o fe n z y w y ". H a ­

s ia  n ap raw d ę sz cz y tn e  i b ard zo  n a  c z a ­
sie. Chodzi ty lk o  o to , ab y  do te j  w alki 
ofen syw n ej n ależycie  się u zbroić i p rz y ­
g o to w ać, a  n astęp n ie  s tw o rz y ć  ta k ie  w a ­
ru n ki, ab y  stan o w czo  j ą  w y g ra ć . N a  ten  
w łaśnie te m a t  pow inno się dzisiaj wiele 
p isać  i m ów ić. W  n in iejszym  a rty k u le  
p oru szę ty lk o  n iek tó re  zasad n icze  m o­
m en ty .

J e s t  rz e cz ą  p ew ną, że pow odzenie i 
zw ycięstw o w  te j  w alce  ofen syw n ej, o 
k tó re j m a rz y m y , zależeć będzie p rzed e­
w szystk iem  od p rz y g o to w a n ia  i s ta n o w i­
s k a  ty ch , k tó rz y  z pow ołan ia sw ego s ą  
przew odnikam i w a lcz ą ce g o  K ościo ła , a  
w ięc od n as k apłan ów .

N asu w a  się tu  je d n ak  p y ta n ie : czy
m y k apłan i je s te ś m y  do te j  w alki n a le ­
życie  p rzyg oto w an i i skonsolidow ani ? W  
odpow iedzi n a  to  p y ta n ie  od d aję głos in ­
nem u, b ard zo  p ow ażan em u  kapłanow i.

B y ło  to  w e w rześn iu  w  czasie  k u rsu  
d ek an aln y ch  in stru k to ró w  w  A k cji K a - 
to l. w  P rz e m y ślu . K ied y śm y  po w ysłu ­
chan iu  kilku re fe ra tó w  o A k cji K a to l. 
om aw iali dzisiejsze z a d an ia  i w aru n k i 
n aszej p ra c y  k ap łań sk iej, jed en  z k a p ła ­
nów  ta k  się w y ra z ił: „ W sz y stk o  d a re m ­
ne, bo k sięży  o g arn ęło  dziś ja k ie ś  znie­
chęcenie, ja k iś  b ra k  w ia ry  w  siebie, że 
w ogóle p o tra fim y  co ś  z d z ia ła ć" . W y z n a ­
ję , że n ad  tem i słow am i głęboko się z a ­
s tan aw iałem , ale  nie m ogę p rzy zn ać im  
całkow icie słuszności. B o  g d yb y  ta k  było  
to  n ap raw d ę nie s iła  w rogów  pow innaby  
n a s  p rz e ra ż a ć , a le  ra c z e j  s ła b o ść  n asza .

W  k ażdym  razie  m u sim y się b ron ić  
przed t ą  słab o ścią .

P rzed ew szy stk iem  trz e b a  n a m  siln ej i 
żyw ej w ia ry . W sz y stk o  w sk azu je  n a  to , 
że trz e b a  n am  d zisiaj w iele dla C h ry stu ­
s a  w ycierp ieć, ale w łaśn ie  p rzez cierp ie­
nie K ośció ł zaw sze zw ycięża. N ie łudź­
m y się, że zw yciężym y n aszem i silam i 
ludzkiem i, bo te  m o g ą  u lec, ale u fa jm y  
m o cy  B ożej. M ogą p rz y jś ć  c z a sy  ja k  n a j­
g o rsze , a le  o sta te cz n e  zw ycięży  T en , k tó  
r y  p rzez k rzyż sw ój zw yciężył św iat.

T rz e b a  tu  stw ierd zić z n acisk iem , że 
w ielką krzyw d ę w y rz ą d z a ją  K ościołow i i 
w ielkie zgorszenie w yw o łu ją  ci k apłan i,

k tó rz y , u ib yto  w  in te re sie  K ościo ła , bez­
w zględnie a p ro b u ją  w szy stk ie  m eto d y  
p o tęg  św iata , ch o ciaż  one ta k  cz ęsto  k o­
lid ują z p orząd k iem  m o raln y m . P rzecież  
h is to rja  nie zn a p rzyk ład u , ażeb y k ied y­
kolw iek K ośció ł u legał potędze d esp otyz  
m u i s ta w a ł się je g o  narzęd ziem , cho ciaż  
by ten  n ajw ięk sze d aw ał m u g w a ra n cje .

M am y też  w  ręk u  m iecz d u ch a, k tó ry m  
je s t  słow o B oże, a  p rzez nie w pływ  n a  
dusze ludzkie. T o  b ro ń  p otężn a , k tó re j  
nie zm oże żad n a  b ro ń  n ow oczesna, ani 
też n ajw ściek lejsze  a ta k i ró ż n y ch  wolno  
m yślicieli czy bezbożników . P ra w d a , że 
to  słow o B oże p ad a  dziś cz ęsto  n a  ziem ię  
ja ło w ą , n ieu rod zajn ą , n a w e t n a  opokę, 
jed nak ow oż n iech  ono nie będzie sam em  
b iadan iem  n a  złe czasy , a le  praw dziw em  
św iatłem  dla rozum u, p ociech ą d la se rc  
s tro s k a n y ch  i zbaw czem  le k a rs tw e m  dla  
k alek  m o raln y ch , z a tru ty c h  ja d e m  zepsu  
cia . K a z a n ia  n asze  m u szą b yć a k tu a ln e , 
a  w ięc d ostosow an e do p otrzeb  d ucho­
w ych  n a sz y ch  p a ra fja n . W  ty m  celu  trz e  
b a śledzić z n ajw ięk szą  u w a g ą  w szystk ie  
h a sła  i now inki, ab y  sz e rz ą ce  się błędy  
bezzw łocznie p ro sto w a ć  i tęp ić  złe w  s a ­
m ym  zaro d k u . M ów ią i o n a s  w iele, c z a ­
sem  b ard zo u jem n ie. N ie o b u rz a jm y  się 
za ra z , bo m oże ludzie w ielką p rzysłu gę  
n am  p rzez to  św iad czą, ro b iąc  z a  n as  
ra ch u n e k  sum ienia n aszeg o . S ąd źm y się  
sam i, o nie będziem y sądzeni. W te d y  i 
słow o B oże, p rzez n a s  głoszone, zn ajdzie  
posłuch  w  d u szach  ludzkich. P ró c z  te g o  
słow a B ożeg o  m am y  m n óstw o sposobów  
od d ziaływ an ia n a  dusze ludzkie ja k o  p a ­
s te rz e  dusz, ja k o  sz a fa rz e  s a k ra m e n ta l­
n y ch  łask .

Z w ażyw szy to  w szy stk o , co  d o tą d  p o­
w iedziano, w idzim y, że  n iem a żad n y ch  
pow odów , ab y  p od daw ać się zn iech ęce­

n i u .  „ Je ż e li B ó g  z n am i, k to  przeciw k o  
n a m ? “ N ie przeczę, że słabi je s te ś m y , że 
nie p rzed staw iam y  ta k ie j s iły  m o ra ln e j, 
ja k ą  n asze  sp ołeczeń stw o k ato lick ie  ch ce  
w  n a s  w idzieć. A le  źródłem  te j  słab o ści  
n aszej —  to  b ra k  jed n ości i so lid arn o ści  
m iędzy n am i, a  n iem n iej ta k ż e  b ra k  
zd row ej, praw dziw ie k ap łań sk iej o rje n -  
ta c ji  w  z a p a try w a n ia ch  n a  życie  p ub licz­

ne. Czyż nie p a m ię ta m y  ow y ch  listów  o ~  

tw a rty ch , w  k tó ry ch  podnoszono p ow aż­
ne z a strzeżen ia  przeciw k o n ie fo rtu n n y m  
w ystęp om  n ie k tó ry ch  k ap ła n ó w ? Czyż 
nie m a m y  w  p am ięci, ja k  to  p od czas g ło­
sow an ia  w  S ejm ie  w  sp raw ie  o  c h a r a k te ­
rze  m o raln y m  (w ed łu g orzeczen ia K a to l.  
A g . P ra s o w e j)  k apłani-posłow ie nie m o ­
gli sw ojego s ta n o w isk a  u z g o d n ić?  A  s ą  
to  p rzecież  n ie  z w y cz a jn i sze re g o w cy  s ta  
n y d u ch o w n eg o! P o d  w pływ em  ty c h  i t .  
p. b oleśn y ch  w yd arzeń  u m ieściłem  w  r .  
1 9 3 1  w  „G azecie  K o ś ć ."  ( s t r .  73  n .)  a r t y  
kuł p. t .  „O jed en  f r o n t" .  M oje n aw o ły ­
w an ia  do jed n o ści k ap łań sk iej p o tra k to ­
w ano z pew nych  s tro n  ja k o  n ierealn e  
„w ynuY zenia", a le  do te g o  czasu  
nie zrobiono n ic w  k ieru nk u  kon ­
so lid a cji n a sz e j. —  P rz y sz ło  do 
p o w tó rn y ch  w yb orów  w  n ie k tó ry ch  
o k rę g a ch  i znow u nie obeszło się bez kom  
p ro m ita cji. B o  czyż nie je s t  to  sk a n d a ­
lem , jeżeli n a sk u tek  p ro te s tu  przeciw k o  
ty m  d ru gim  w yb orom  w ładze p row ad zą  
dochodzenia, a  św iadkow ie pod p rz y się ­
g ą  zezn ają , ja k  to  fa b ry k o w a n o  „ jed y n ­
k ę " w  pew nej k om isji, gdzie przew od n i­
cz ą cy m  był p ro b o sz cz ?  D ru g i p rz y k ła d :  
W  p a ra f ji  N . u rząd za  k siąd z zeb ran ie  
p rzed w yb orcze n a  rzecz  „cz w ó rk i". Z a  
k ilka dni p rzyjeżd ża d o  te j  sa m e j p a r a ­
f j i  in n y  k ap łan , k tó ry  p op iera  „siód em ­
k ę " . N ie d ość n a  te m . P rz y je ż d ż a  do te j  
p a ra f ji  trz e c i k ap łan -p o seł i a g itu je  za  
„ je d y n k ą " , nie szczęd ząc oczyw iście w o­
b ec z e b ra n y ch  słów  k ry ty k i pod a d re ­
sem  ty ch  księży, k tó rz y  poprzednio a g i­
tow ali. —  I  ja k ż e ż  w  ty c h  w a ru n k a ch  
n asi k a to licy  m a ją  się  o r je n to w a ć ?  J a k  
m ożem y d o m ag ać się  od n ich , a b y  szli 
z n am i do w alki o fen sy w n ej przeciw k o  
d e stru k cy jn e j ro b o cie  w ro gó w  K ościo ła  ?  
K to  w reszcie  m a  b y ć  ty m  czyn nik iem  m o  
ra ln y m , k tó ry b y  od d ziaływ ał w  duchu  
m iłości c h rz e śc ija ń sk ie j n a  to  biedne, roz  
d a rte  społeczeń stw o n asze , jeżeli nie bę­
dzie nim  zjed noczone i so lid arn e d u ch o­
w ień stw o ? —  N a jw y ż sz y  czas  a b y  o te j  
k on so lid acji n a sz e j w  ca łe j P o lsce  po­
m y śleć .

Je sz cz e  jed en  w aru n ek  niezbędny, je -



Zdobądź się na tyle silnej woli, by ominąć żydowski sklep, 
a przyczynisz się do stworzenia polskiego kapitału

żeli w  t‘e j  w alce  ofen zyw n ej ch cem y  od­
n ieść  zw ycięstw o. P o trz e b a  sz ta b u  g en e­
ra ln e g o , p o trz e b a  c e n tra li , z  k tó re jb y  w y  
chodziły  h a sła  i d y re k ty w y  n a  c a łą  P o l­
sk ę . C e n tra lą  t ą  pow inien b yć „N aczeln y  
In s ty tu t  A k cji K a to l .“ , a le  „ n a cz e ln y "  
w  ca łe m  te g o  słow a zn aczen iu . —  T a m  
p rzez  k on so lid ację  sił w y b itn ie jszy ch  po­
w inien fo rm o w a ć się n a sz  obóz. T a m  n a ­
leżałob y  d ać m ożn ość ap o sto ło m  św iec­
kim , a b y  w ypow iedzieli się, ja k  w  p ra k ­
ty c e , n a  p od staw ie  en cyk lik  p apieskich , 
uzdrow ić n asze  s to su n k i społeczn e, ab y  
sp o łeczeń stw o n asze  dow iedziało się , że 
K ośció ł k a to lick i m a  niezaw odne le k a r­
s tw a  n a  w szy stk ie  społeczn e n ied o m ag a­
n ia .

T a  k o n so lid acja  sił k ato lick ich  u  g ó ­
r y  w yw rze og ro m n ie  k o rz y stn y  w pływ  
n a  A k cję  K a to l. u dołu, t .  j .  w  p a ra f  ja c h  
n a sz y ch . Je ż e li z a ś  je j  n ie będzie, to  b ę­

dziem y się  ciąg le  o b ra c a ć  w  c ia sn y m  z a ­
k resie  k u rsów , re z o lu cy j, m a n ife s ta cy j i 
tru d n o  się  spodziew ać, a b y  A k c ja  K a to l. 
p rzeszła  k iedyś u  n a s  w  żyw iołow y ru ch  
k atolick i.

D obrze się s ta ło , że z ok azji te g o ro cz ­
n ego św ięta  C h ry stu sa -K ró la , z in ic ja ty ­
w y n aszeg o  E p isk o p a tu  N a czeln y  I n s ty ­
tu t  A . K . rzu cił n a  c a łą  P o lsk ę  h a sło  bo­
jow e do w alki z  b ezw styd em  i  p o rn o g ra -  
f j ą  —  i w szystk ie  I n s ty tu ty  d iecezjaln e  
to  h asło  p od jęły . A le  nie zaw sze ta k  b y ­
ło.

N ie je s t  p rzecież żad n ą  ta je m n icą , że 
n a sz  I n s ty tu t  N aczeln y  d la w szy stk ich  
In s ty tu tó w  d iecezjaln ych , n a p ra w d ę  „n a  
czeln y m " nie je s t, —  że zw iązek m iędzy  
n iem i je s t  d ość luźny.

N a  zak oń czen ie p od k reślam  jeszcze  
r a z :  O ofenzyw ie trz e b a  m v śleć . A le Do­
w odzenie w  te j  w alce  zależeć będzie g łó ­

w nie od n a s  k apłan ów , —  od zro zu m ie­
n ia  p rzez n as te g o  zasad n iczeg o  d y lem a­
t u :  A lbo —  alb o !

Je ż e li z a ś  te g o  zrozum ienia nie będzie, 
to  h a sła  n ajsz cz y tn ie jsz e  p o z o sta n ą  t y l ­
ko czczem i fra z e sa m i." .

O to głos, k tó ry  nie pow inien p rz e ­
b rzm ieć bez ech a . T rzeźw o ść u m ysłu  i 
t ro s k a  o p rzyszłość  n a sz e j O jczyzn y, 
p rz e b ija ją  ja s n o  ze słów  te g o  p raw d zi­
w ego z d u ch a  i z se rca " k ap łan a.

O strz e g a w cz y  je g o  głos pod ad resem  
k atolick iego  kleru  pow inien w n ik n ąć w  
s e rc a  i u m y sły  k ato lick iego  duchow ień­
stw a , k tó re  od tąd  p am iętn e  n a  a p o sto l­
sk ą  p ra c ę  sw ych  p a tr jo ty cz n y c h  i b o­
h a te rsk ich  poprzedników  pójdzie w  p ie r­
w szym  szeregu , ab y  w yw alczyć  P o lsce  
c z y s to ść  ob yczajów , cz y s to ś ć  d u ch a i czy  
s to ś ć  polskości.

— 0 : — : 0 —

Manifestacje antyżydowskie w Warszawie.
. . . .  . . .  •__________ „ „ i,,, „y o - n n n p  nu w v d ziale  medycyny. Wznowie-

W  poprzednim  n u m erze n asz e g o  pi­
s m a  p od aliśm y w  a rty k u le  w stęp n ym  
(sk o n fisk o w an o ) og óln y p rzeb ieg m an i­
f e s ta c y j  ak ad em ick ich  w  m ia s ta ch  u n i­
w e rsy te ck ich  c a łe j P olsk i.

C h c ą c  n a sz y ch  czyteln ik ó w  z a z n a jo ­
m ić z b iegiem  w yp ad ków , ja k ie  o s ta t ­
n io  zaszły  n a  te re n e  s to licy , p od ajem y  
p ow ierzch ow n y op is z a jś ć  w edług „G az. 
W a rs z a w sk ie j"  (n r . 3 5 3 ) .

Od kilku dni p o w ta rz a ją  się n a  uni­
w e rsy te c ie  w arszaw sk im  m a n ife s ta ­
c je  s tu d en tó w  p rzeciw  żyd om . M an i­
f e s ta c je  o d b y w ają  się bądź w  sa la ch  
w yk ład ow ych , bądź te ż  n a  u lica ch  
m ia s ta , gdzie s tu d en ci ro z d a ją  p rzed  
żyd ow sk iem i sk lep am i u lotk i, n aw o łu ­

ją c e  d o b o jk o tu  firm  żyd ow sk ich . M a­
n ife s ta c je  z a c z y n a ją  się zw ykle naj 
p ierw szy m  k u rsie  w yd ziału  p ra w a , k tó ­
re g o  w y k ład y  od b y w ają  się w  sa li m u ­
zeu m  p rzem y słu  i h and lu  (K ra k .  
P rzed m . 6 6 . ) .

C elem  zapobiejfcenia an tyżyd ow sk im  
m a n ife s ta cjo m  ‘ re k to r  u n iw e rsy te tu  

p ro f. d r. U je jsk i zarząd ził, ab y  do sali  
m u zeu m  p rzem y słu  i h and lu  w p u szcza­
no ty lk o  ty c h  stu d en tó w , k tó rz y  m o g ą  
w ykazać się in dek sem  lub le g ity m a c ją ,

że s ą  is to tn ie  n a  p ierw szy m  ro k u  p r a ­
w a. P rz y  w ejściu  n a  sa le  s to ią  woźni, 
k tó rz y  k o n tro lu ją  w ch o d zący ch  stu d en ­

tów .
W  zw iązku z z a jśc ia m i an tyżyd ow -  

skiem i n a  p ierw szy m  k u rsie  p ra w a  s ę ­
dzia u n iw e rsy te tu  p ro L  W asiu ty ń sk i  
p row ad zi dochodzenie. P ob ici p rzez s tu ­
dentów  żydzi zo sta li ju ż  p rzesłu ch an i, 
a  p ro to k u ły  ich  zeznań p rz e sła n o  s e n a ­
tow i u n iw ersy te tu .

a n a t o m i c u m  z a m k n i ę t e .

R ów nież stu d en ci m ed y cy n y  u n iw er­
s y te tu  n an ifesto w ali w  c iąg u  u b ieg łych  

dni przeciw k o żydom .
M a n ife sta cje  ro zp o częły  się w  z a k ła ­

dzie an a to m icz n y m  p rz y  ul. O czki, a  
n a stęp n ie  p rzen iosły  się do in n y ch  sal 
w yk ład ow ych . M łodzież, w zn osząc ok rzy  
ki an tyżyd ow sk ie, s iłą  u su n ęła  stu d en ­
tó w  żydów  z sal, p rzy czem  kilku z n ich  
dotkliw ie obito. P ow iad om io n y o z a j ­
ścia ch  dziekan w yd ziału  m e d y cy n y  p ro f .  
d r. G rzyw o-D ąb row sk i, osob iście  u sp a ­
k a ja ł  stu d en tó w . C elem  zapobieżeniu  
d alszy m  zajścio m  re k to r  u n iw e rsy te tu  
polecił zam k n ąć zak ład  an a to m icz n y  aż  
do cz a su  od w ołan ia. Z aw ieszon e zo sta ły  
rów nież w yk ład y  i ćw iczen ia la b o ra to ­

ry jn e  n a  w ydziale m ed y cy n y . W zn ow ie­
nie w yk ład ów  n a stą p i d op iero  w  p rz y ­
szłym  tygod n iu .

B O JK O T  S K L E P Ó W ,  

w  godzin ach  w ieczo rn y ch  stud enci 
p row ad zą n a  u licach  m ia s ta  a g ita c ję  za  
b o jk o tem  żyd ow sk ich  Sklepów o ra z  k ol­
p o rtu ją  u lotk i t re ś c i  an tyży d o w sk iej. N a  
te m  tle  rów nież dochodzi do a w a n tu r,  
k tó re  często  w y w o łu ją  podenerw ow ani 
a k c ją  b ojk o to w ą k u p cy żyd ow scy . A k c ja  
b o jk o to w a  oh ejm u je te  u lice , p rz y  k tó ­
ry c h  sk u p ia ją  się w  w ięk szej ilo ści sk le ­
p y żydow skie. W sk u te k  z a jś ć  z żydam i 
p olica  zm u szon a je s t  do in terw en cji. 
A re sz to w a n y  z o sta ł b ojó w k arz  żyd ow ­
sk i N a ta n  B id erm an , s tu d e n t I I  k u rsu  
p ra w a , k tó ry  d e cy z ją  sędziego śledczego  
z o sta ł osad zon y w  w ięzieniu p rz y  ul. 
D zielnej. B id erm an ow i z o stan ie  w y to ­
czo n a  sp ra w a  sąd o w a z a r t .  2 5 1  k . k ., 
w edług k tó re g o  g ro z i m u  k a r a  d o  2 -c h  
la t  w ięzienia. W  zw iązku z b ojk otem  
firm  żyd ow sk ich  in terw en jo w ał w  m in. 
p rzem y słu  i h andlu  żydow ski p oseł W i­
ślicki, k tó ry  „d o m ag ał s ię "  k o n fisk a ty  
ulotk i, k olp orto w an ej p rzez  m łodzież.

r
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Załydzanie polszczyzny.
P od  ty m  ty tu łe m , słusznie z w ra ca  u- 

w agę n a  z a s tra s z a ją c y  ob jaw  zażydze- 
iń a n iety lk o  p olskiej m ow y p otoczn ej, 
ale  i polskiej l i te ra tu ry , p. T a d . Z ade- 
re ck i n a  ła m a ch  „ K u rje ra  L w o w sk ieg o ", 
k tó ry  w  n rze  3 1 0 , p o d a je :

„O d ja k ie g o ś  cz a su  s tw ierd zić  się d a­
j e  c o ra z  to  p rz y b ie ra ją c e  n a  ob fito ści  
zażyd zan ie p olskiego słow n ictw a, k tó re  
g o sz cz ą c  n a jp ie rw  w  m ow ie p otoczn ej, 
z  b iegiem  cz a su  p rz en ik ać  p o cz y n a  do  
l i te ra tu ry . R a d b y m  zw ró cić  u w agę n a  
te n  p rz e ja w  o ty le . że  u w ażam  g o  za  
nie koniecznie zd ro w y  i  p otrzeb n y , a  to  
d la te g o , iż słow n ictw o ow e n a s y c a  języ k  
p olski m a te r ja łe m  p rzew ażn ie an i pięk­
n ym , an i w dzięcznym , m a ją c y m  ledwie 
tu  i ów dzie w a lo ry  c h a ra k te ry s ty c z n e  i 
ro d zajo w e, cze rp a n e  j e s t  bow iem  n ie z 
m a ją c e j  d u żą m u zyk aln ość g w a ry  h e­
b ra js k ie j  k la sy cz n e j, t .  zw . s e fa rd y j-  
sk ie j, a le  z  w ym ow y aszk en azy jsM ej, 
bądź to  w  je j  k sz ta łta c h  niezm ienionych  
bądź te ż  u ra b ia n y ch  co  n ieco  n a  ko­
p y to  polskie.

Ż ydow ski m a te r ja ł  słow n y p rzen ik a  
ja c y  d o  polszczyzny , podzielić m ożna  
og ó łem  n a  c z te ry  g ru p y : n a  w y ra z y
tech n iczn e , czyli słu żące  do ozn aczen ia
rz e cz y  ściśle  żyd ow sk ich , a  w ięc p rze­
ja w ó w  w idom ych ich  o b y czajo w o ści li­
tu rg icz n y ch  fo rm  k ultu  i t .  d . ; w y ra z y , 
zacz e rp n ię te  z zetk n ięcia  się  ś w ia ta  p ol­
sk ie g o  z ż y d a m i; m a te r ja ł  słow n y h e ­
b ra js k i, a ra m e jsk i i niem iecko-żydow - 
sld , w c is k a ją cy  się w  polszczyznę za  
p ośred n ictw em  t . zw. „ sz w a rg o tu  zło­

d zie jsk iego ". a  w reszcie  n a  rodzynki, 
w ydziobyw ane z ow ego p rzek ład ań ca , 
ja k im  czyteln ik ów  sw y ch  d a rz y  p ra s a  
i l i te ra tu ra  s jo n isty cz n a , t .  zw. polsko- 
żyd ow sk a.

Z d aniem  m o jem , r a c ję  b y tu  m a t y l ­
ko słow n ictw o tech n iczn e, o ra z  ty c h  k il­
k a  w yrazów , k tó re  od d aw na ju ż  w ni­
k n ęły  w  p olszczyznę z r a c j i  w iekow ego  
w sp ó łżycia  dw u n a ro d ó w  i m ia ły  czas  
z y sk ać p raw o  o b y w a te ls tw a . N a to m ia s t  
całk iem  n iep o trzeb n a i ze  s t ro n y  pol­
sk iej z a s łu g u ją c a  w  pełni n a  tępienie  
j e s t  g ru p a  trz e c ia , „ z ło d zie jsk a", obo­
ję tn a  z a ś  g ru p a  cz w a rta , „ s jo n is ty cz ­
n a " .

T ru d n o  m i w  obrębie k ró tk ie g o  a r t y ­
kułu zaw rzeć  p ełn y  w y k az  n ab y tk ó w , 
n a le ż ą cy ch  do p o szczeg óln ych  g ru p . M o­
że gdzieindziej u d a  m i się t o  u czy n ić. 
N a  k ażd y  sposób je d n a k  ra d b y m  p od ać  
czyteln ik o m  d la o r je n ta c ji  b od aj n ie­
k tó re  p rzy k ład y .

Z n ajo m o ść i u ży tk o w an ie  w  odpo­
w iednich ra z a c h  g ru p y  „ te ch n icz n e j"  
w y razó w  h e b ra jsk ich , u w ażam  w  pełni 
ze w sk azan e . G dy w ięc p o w iem y : „ c a - ,  
d y k “ , „b eth — h a — m id ra s "  (d om  nauki, 
b óżn ica) „m azu  z e " (p rz y k a z a n ia  n a  
d rz w ia ch ), „ ta łe s "  (p ła c h ta  m odlitew ­
n a ) ,  „ k o sz e r" , „ m ik w a ", „ s z o jfe r "  ró g  
b aran i, w  k tó ry  się trą b i  n a  „S ąd n y  
D zień " i w  „ T rą b k i" )  itd . —  to  w sz y st­
ko je s t  w  p orząd k u. N a w e t lepiej, je ­
śli P o la k  będzie w iedział, że d ru t ro z ­
p ię ty  w  p op rzek  g o śc iń ca  n a  słu p ach , 
d ok oła n a sz y ch  m ia ste cz e k , n a z y w a  się 
„ a jru w "  i n ie będzie g o  głupio i  f a ł ­

szyw ie w  tre ś c i  n a zy w ał „Ż ydow skiem  
n ieb em ". L e p ie j b y  b yło cop raw d a, 
g d y b y  z a m ia s t fo rm  asz k e n a z y jsk ich , u- 
żyw an©  m elo d y jn ie jszy ch  i p iękniej 
szy ch  se fa rd y jsk ich  i z a m ia s t „ A jru m ", 
—  „ ta łe s " , „ c y c e s " , „ to jr e "  i t .  d. m ó ­

w iono „ e ru b " , „ ta l i th " ,  „ c ic ith " , „ to -  
r a “ —  a le  o sta te cz n ie  nic się nie s t a ­
nie, je ś li p ozo stan iem y  p rz y  gw arze , 
ja k ą  d ok oła siebie sły sz y m y  w  u sta c h  
żydów , m ie sz k a ją cy ch  w  P o lsce . N a w e t  
w  język u  lite ra ck im  ja ś n ie j i lepiej 
będzie w y g ląd ało , je ś li  n a  oznaczenie  
b ia ły ch  szn u reczk ó w  z w isa ją cy ch  z 
b iod er p raw ow iern eg o  ży d a  pow iem y  
„ c ic ith "  lub „ c y c e s "  —  niż g d y b y śm y  
m ieli u żyw ać d o ty ch cz a s  w ję zy k u  p o­
to cz n y m  p rz y ję ty ch , a  n a z b y t ogól­
n y ch  „ p rz y k a z a ń ", lub te ż  b ezb arw n y ch  
zupełnie i gn iecion ych  s trz ę p có w ", j a ­
kie w  p ierw szem  w yd an iu  sw ego p rz e ­
kładu „ E w a n g e lji" , usiłował u k u ć k s. 
S zczep ańsk i.

T a k  sa m o  n ic się  nie sta n ie , je ś li

p o zo stan ą  w  polszczyźnie w y ra z y  „b a- 
ła g u ła “ ( po h eb r. „ b a a l-a g a l" , p an  ko- 
n ia-w o źn ica , co  żydzi aszk . c z y ta ją  
„ b a a ł-a g u ł" , „ b u ch u r" (m ło d y  u czeń  
ta lm u d y czn ej s z k o ły ) , „ g o j" , „ k a łe "  
(ś licz n y  w y ra z  „ k a la "  —  „oblubieni­
c a " ,  z a k ce n te m  n a  d ru g ie j, ta k  h a ­
niebnie zeszpecon y p rzez g w a rę  a s z k .) .  
„ s z a jg e c "  (m ło d y  ło b u z ), „ k a p c a n "  i 
t .  d. Odpow iednio u ż y te , z a b a rw ia ją  o - 
ne języ k  polski sw o isty m  k o lo ry tem , 
m o g ą  w ięc b yć cz a sa m i n iezbęd ne; 
z re s z tą  od d aw n a u żyw an e w  p olszczyź­
nie, m a ją  ju ż  sw e p ra w a  ob yw atelsk ie . 
N ad ew szy stk o  z a ś  nie z a t r a c a ją  one 
p iętn a  sw ej ob cości i n a  p ierw szy rz u t  
o k a  le g ity m u ją  sw e pochodzenie i p rz y ­
n ależn o ść.

N a to m ia s t całk iem  niepotrzeb ne s ą  
ta k ie  m ak aro n izm y , ja k  „on  je s t  sz ik e"  
(p i ja n y ),  „zrobili s z itf is"  (s p ó łk ę ), i t .  
p., jak iem i bez szczeg óln ej p o trz e b y  i 
in te n cji p rz e ty k a  się cz ę sto  p oto czn ą  
p olszczyznę.

M ak aron izm  p ra s y  sjo n isty cz n e j,  
p rz e ty k a ją c e j p olszczyznę sw y ch  a r t y ­
kułów  kilku s ta le  p o w ra ca ją ce m i w y ­
ra zam i, ja k  „ e re c "  . (P a le s ty n a , s k ró c o ­
ne z  „ e re c  I s r a e l"  —  „ k ra j  I z r a e l a " ) ,  
„g o lu s"  (w y g n an ie , k ra je , w  k tó ry ch  
żydzi m ie sz k a ją  p oza P a le s ty n ą ) ,  „sze- 
k el" (p ieniądz, obecnie u żyw an e d la  o- 
z n aczen ia  skład ek  n a  odbudow ę P a le ­
s ty n y )  „k eren  k a je m e th "  (ż e la z n y  k a ­
p ita ł, sk a rb  n aro d o w y  ż y d .) i t .  d. w y ­
g lą d a  w  sw em  m ark o w an iu  żydostw a, 
nieco h u m o ry sty czn ie , zw łaszcza, je ś li  
się w spom ni, iż ty c h  k ilk a  w y razó w  s t a ­
now i cz ę sto  c a łą  u m iejętn o ść  h e b ra j-  
szczy zn y  u u ż y w a ją cy ch  ich  au to ró w . 
H u m o ry sty k ę  te j  m a k a ro n iz u ją ce j za ­
baw ki o ce n ia ją  d o sta te cz n ie  sa m i ż y ­
d zi; św iad czy  o te m  d o b ra  k a ry k a tu ra  
ja k ą  w idziałem , w  k tó re jś  ż a rg o n o ­
w ej g a z e c ie : w oźn y ja k ie jś  in s ty tu c ji
p olskiej d o sta ł w  rę k ę  n u m e r „N ow ego  
S ło w a", c z y ta  a rty k u ł w stę p n y  z ta k im  
ty tu łe m : „ W a lk a  A gu d o rąbani i k łał 
Is ru a il" . P o d  ry su n k iem  w idnieje n a ­
p is : „O dkąd sjon iści p rz y s y ła ją  m i sw o­
je  polskie g a z e ty , p rzek on u ję  się co ra z  
b ard ziej, że nie u m iem  p o p o lsk u ".

O b jaw  te n  je d n a k  j e s t  d la  P olak ów  
d ość o b o jętn y . O sta teczn ie  bow iem  m a ­
ło  n a s  m oże obchodzić, co  żyd zi w y ra ­
b ia ją  n aw et z  p olszczy zn ą n a  sw ojem  
p odw órku.

In a cz e j n a to m ia s t m a  się  rz e cz  z m a ­
te r ja łe m  słow n ym  żyd ow sk im , w cisk a ­
ją c y m  się co ra z  b ard zie j do p olszczyz­
n y , za  p ośred n ictw em  ż a rg o n u  złod ziej­
skiego. N ie ta k  d aw no jeszcze  był on  
p otoczn em u  język ow i s fe r  ośw ieceń - 
szy ch  n iem al że zupełnie o b c y ; u ży w a­
ły  g o  jed yn ie szum ow in y m iejsk ie  i po­
z o s ta ją c y  z  n iem i w  ścisły m  k on tak cie  

„ lu m p e n p ro le ta ria t" . D o rozp o w szech ­
nienia ich  p rzy czy n iła  się w o jn a . O na  
w ym ieszała  w szystk ie  s fe ry  sp ołeczeń ­
stw a , p od czas n iej (zw ła sz cz a  w  pew ­
n y ch  fo rm a c ja c h )  n ależało  do d ob rego  
to n u  p rzem aw iać język iem  „ b a tja ró w "  
lw ow skich  i k rak o w sk ich  „ a n d ru só w ". 
S iłą w ięc fa k tu , w y ra z y , b ę d ą ce  d o tą d  
w yłączn ym  in w en tarzem  u ży tk o w y m  
złodziei, p ro s ty tu te k  i  t .  p . s fe r , w ci­
sk a ć  się p oczęły  w  ję z y k  p o to czn y  o- 
gółu.

C a ły  ten  „ d o ro b ek " słow n y d a  się  
podzielić n a  t r z y  g ru p y : w y ra z y  h e­
b ra jsk ie  i ta lm u d y czn e . k tó re  w ta rg n ę ­
ły  do ż a rg o n u  złod ziejsk iego, a  z a  nim  
do polszczyzny , ze zn aczen iem  nie- 
z m ien ion em ; w y ra z y , k tó re  t o  zn acze­
nie zm ieniły i w y ra z y  żarg o n o w e, z  p o­
chodzenia n iem ieckie i inne, k tó re  bądź  
to  z ach o w ały  zn aczen ie p ierw otn e, bądź  
nie.

B A C Z N O Ś Ć ! ! !  O B F I T E  S M A C Z N E  I  Z D R O W E  
OBIADY po domowemu z 3 dań od • • 1*00 Z Ł .

ŚNIAD AN IA o d ........... 0*35 „
K O L A C JE  od . . .  .  0*60 „

Kuchnia wyborowa! M iłe i dogodne locum dla wycieczek,
r a d j o  n a  m i e j s c u .

L O K A L  O T W A R T Y  D O  11 -  T E J  W  N O C Y .
KRAKÓW , UL. STO LA RSK A  13. RESTAURACJA KATOLICKA



Popim gnh wuleten oiimU oni. usw psi sii di M l
Żydzi przeciw autonomii

wyiszycłt uczelni w Polsce.
S E N A T Y  U N IW E R S Y T E C K I E  O K A Z S T U D E N C I C H R Z E Ś C IJA Ń S C Y  Z A  U T R Z Y M A N IE M  A U T O N O M JI. —  K T O

Z W Y C IĘ Ż Y ? ...

N a od b ytych  p osiedzen iach  senatów ; 
u n iw e rsy te tu  Jag ie llo ń sk ieg o  i w a rsz a w ­
skiego, w ypow iedziano się jed n om yśln ie  
przeciw7 p rojek tow i re fo rm y  szkól ak ad e  
m ickieh.

J a k  w iadom o, g ro n a  p ro fe so rsk ie  na. 
w yższych  u czeln iach  sk ła d a ją  się z lu­
dzi w y z n a ją cy ch  n a jb a rd z ie j rozbieżne  
p ogląd y ideow o-polityezne, n a le ż ą cy ch  
do n a jb ard zie j p rzeciw n y ch  sobie u g ru ­
pow ań.

S ą  m iędzy nim i k a to licy  i w oln om yśli­
ciele, zach o w aw cy  i p ostęp ow cy , n a c jo ­
n aliści i so cja liści.

Jak k olw iek  ró żn o lity , w  jed n ej p rz y ­
n ajm n iej sp raw ie  zespół p ro feso ró w  —  
szkół w y ższych  m u si z a jm o w ać stan o w is  
ko zgodne i so lid a rn e : w  sp ra w ie .g o d n o ­
ści n auk i i w sp raw ie ob rony je j  ż y w o t­
n y ch  in teresów .

Kronika.
— : 0 -  —

K A L E N D A R Z Y K  T Y G O D N IO W Y . 
L IS T O P A D .

2 7 . N ied ziela  —  W irg ilju sz a
2 8 . P oniedziałek  —  K re sce n te g o
2 9 . W to re k  —  S a tu m in a
3 0 . Ś ro d a  —  A n d rz e ja

G R U D Z IE Ń .
1. C zw artek  —  E lig ju s z a
2. P ią te k  —  A u re lji
3 . S ob ota  —  F ra n c is z k a  K saw .
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P IE R Ś C IO N K I Z A R Ę C Z Y N O W E . —  

O b rączki ślubne, Z e g a rk i sz w a jca rsk ie ,  
z e g a ry  z dzw onow ym  głosem , w y ro b y  
ze s re b ra  i p la te ry , n a g ro d y  sp o rto w e  
sp rz e d a je  po znacznie zniżonych  ce n ach  
Jó z e f  C yankiew icz, K ra k ó w , Sław kow ­
sk a  1 .

K u p u je  złoto , sre b ro , b ry la n ty , W y ­
k u p u je k a rtk i z a staw n icze  i p łaci n a j­
w yższą  w a rto ść .

— 0 : — tO —

Skonfiskowane dobra 
OO Jezuitów 
w Hiszpanji.

G a z e ta  h iszp ań sk a „ L o s  H ijo s  del 
P u e b lo " publikuje in terw iew  sw ego  
k oresp o n d en ta  z  p rezesem  k om isji se- 
k w e stra c y jn e j D em ofilo de B u en . 
K o m isja  ta  z o s ta ła  u stan ow io n a  d la  kon  
f is k a ty  d ób r zak on u  Je z u itó w . Ju ż  dziś  
po b a d a n ia ch  w stę p n y ch  k o m isja  u św ia­
d am ia  sobie, że n ad zie je  c o  do niezli­
czon ych  b o g a ctw  zak on u  całk o w ice  j ą  
zaw iodły. L is ta  n ieru ch om ości, n a le ż ą ­
cy ch  do Je z u itó w  ob ejm u je  zaled w ie 4 0  
kościołów , 8  u n iw ersy te tó w , 2 1  szkół 
śred n ich  (p rz y g o to w a w cz y ch  i  w yż­
s z y c h ) 6  n ow icjató w , 2  o b se rw a to r j a  a -  
stron om iczn e  o ra z  1 0  in n y ch  dom ów . 
Co do ru ch o m ości to  ca łk o w ita  su m a  
w  g o tów ce o ra z  w p a p ie ra ch  w a rto ścio ­
w ych  w yn osi około 3 0 0 .0 0 0  p e se ta s .

W ed ług p rezesa  d e B u en  zn ajdow ało  
się w  H iszp an ji 2 .9 8 7  Jezu itó w , w  rz e ­
czyw isto ści z a ś  w  ro k u  1 9 3 1  było ich  w 
sa m e j H iszp an ji 2 .8 6 5  o ra z  w  k olo n jach  
h iszp ań sk ich  2 6 5 .

N a  d ob rach  c ią ż ą  h ip otek i w  w y so ­
k ości około 1 0 ,0 0 0 .0 0 0  p esetów . Z  po­
w yższego w id ać, ja k  bezpodstaw nem i 
b yły  n a p a ści czynników  rząd o w y ch  na  
„niezliczone b o g a c tw a "  o jców  Jezu itów .

Brutalna napaść żyda.
Oburzające zajście na ulicy 

polskiego miasta.
K a ż d y  n iem al dzień p rzyn osi co ra z  to  
now e, z a s tra s z a ją c e  w iad om ości o zgw ał 
cen iach , pob iciach  i t .  p„ k tó ry ch  „bo­
h a te ra m i"  s ą  —  żydzi.

P o d cz a s , gd y  n a  p lacu  m a g istra ck im  
w  C zęstochow ie p rzy jm o w ał defiladę  
polskich  żołn ierzy  i o rg a n iz a cy j żyd  
R o sen b erg  (czło n ek  k o m ite tu  obchodu

T em  ty lk o  w y tłó m aczy ć m ożna ow ą  
jed n o m yśln ość p rzed staw icieli n auk i w  
w ystąp ien iu  przeciw k o p rojek tow i.

A le  nie ty lk o  w śród  p ro feso ró w  soli­
d a rn y ch  je s t  p ro te s t  przeciw ko zam ierzo  
n em u zniesieuiu a u to n o m ji

T a k t  sa m a  jed n o m yśln ość p an u je  i w 
św iecie stud enck im .

S tan ow isk o m łodzieży polskiej, jeśli  
chodzi o żyw otne sp ra w y  u n iw ersy teck ie  , 
je s t  ta k  znane, że nie trz e b a  n aw et o 
niem  p rzyp om in ać.

A  zatem , stan ow isk o zarów n o cia ła  
jjro fesorsk ie , ja k  i ca łe j m łodzieży a k a ­
dem ickiej je s t  jed n o lite . J e s t :  za  a u to -  
n o m ją .

A le s ą  tak że  g ło sy  przeciw n e. P o c h o ­
d zą one od żydów .

P u b licy sta  żydow ski Jó z e f  H eftm an , 
pisze w  żarg o n o w y m  „M o m en cie":

Ś w ię ta  N iep od ległości, to  ro d a k  je g o  w 
ty m  sam y m  czasie  bił po głow ie ła sk ą  
u czn ia  P o la k a , w y m ie rz a ją c  te m  s a ­
m em  policzek sp ołeczeń stw u  polskie­
m u.

Z a jście  m iało  p rzeb ieg n a s tę p u ją c y :  
P rz e d  sklepem  p. P iech ock ieg o  zosta ł  

p o trą c o n y  p rzez ja k ie g o ś  p rzech od n ia  
s ta rs z y  żyd, k tó ry  bez n am y słu  zaczął 
b ić  la s k ą  u czn ia  id ąceg o  w  to w a rz y ­
stw ie sw ego p ro fe so ra .

U pokorzen ie i ból, ow ładnęły chłop ­
cem , lecz nie odw zajem nił się u d erze­
niem , bo' m iał w zgląd  n a  siw ą  głow ę  
s ta r c a s  (d zieck o żydow skie zach ow ałob y  
się in a c z e j) .

Ł aw ezn an o pomc«*y policji i żyd  —  
b ru ta l z o sta ł a re sz to w a n y .

O czyw iście zn alazło  się w ielu je g o  
w spółw yzn aw ców , k tó r-'v  usiłow ali u- 
niew innić sw ego ro d a k a .

Z n alazł się rów nież ja k iś  w ym ow ny  
„ a d w o k a t"  żyd , k tó ry  tłu m aczy ł h anieb ­
n y  czyn  se m ity  ch o ro b ą  u m ysłow ą. 
Z d aje  się, że t a  ch o ro b a  u m ysłow a op a­
n ow ała  w szy stk ie  m ózgi żydow skie.

W ym ien ion y w yżej „ a d w o k a t"  pow ie­
dział n a d to  w obec licznie zgrom ad zo n ej 
publiczności p olsk iej, że  żyd  nie zabił 
jeszcze  u czn ia, a  w ięc n ic złego się nie 
s ta ło !

Dziś żyd  m oże bić la sk ą  u czn ia, ju ­
tr o  T ob ie ro d a k u  p rzezn aczy  k ulę lub  
s try c z e k , jeżeli nie zerw iesz z nim  s to ­
sun ków  h an d low ych  i  to w a rz y sk ich , je ­
żeli nie będziesz p o g a rd z a ł sz tu k ą  i 
k u ltu rą , w y ro s łą  n a  g ru n cie  zabobo­
nów żydow skiego ducha.

M ir. H ok an .
 §------

Żydowski dentysta 
trucicielem.

S e n sa cję  w  w arszaw sk im  św iecie den­
ty s ty c z n y m  w y w o łała  a fe r a  d o k to ra  
M ak sy m iljan a  K oh en a , o sk arżo n eg o  
p rzez p a cje n tó w  o  w staw ian ie  plom b i 
szczęk  m ied zian ych , z a m ia s t z ło ty ch .

W ielu  p a cje n tó w  K oh en a zaczęło  cho­
ro w a ć  z  ob jaw am i z a tru c ia  i p rzez dłuż­
szy  cz a s  nie m ożn a b yło  u sta lić  p rz y ­
czyn , aż  w reszcie  w yszło  n a  ja w , że 
źródłem  z a tru c ia  b yła  m iedź w  u sta ch  
p a cje n tó w  n ieuczciw ego d e n ty sty .

D o w ładz śled czych  w płynęło szereg  
s k a rg  przeciw ko K ohenow i, lecz lis ta  

ich  nie je s t  jeszcze  k om p letn a . S k argi 
d o ty czą  n ietylk o n ieu czciw ych  zabiegów  
d en ty sty cz n y ch , a le  i sz ereg u  in nych  
oszu stw . K oh en  z a trz y m y w a ł u siebie 
s ta re  zło te  zęby i m o stk i, k tó re  m u p rzy  
noszon o do n a p ra w y , a  n a sien n ie  od m a­
w iał w yd an ia  ich , tw ie rd z ą c, że z o sta ły  
zagu b ion e.

K ohen. k tó ry  nie je s t  ju ż  człow ie­
kiem. m łodym , zn an y był z  szerok iego  
try b u  życia .

*  *  *

S z e re g  w yp ad ków  o szu k ań czy ch  m a- 
n ip u lacy j żydow skich  d en ty stó w , jak ie  
m iały  m iejsce  o sta tn io , pow inien p rze­
s trz e c  k lijen telę  c h rz e śc ija ń sk ą , k tó ra  

z n iew iadom ych p rzy czy n  p o m ija  u czci-

„O becnie z a s ta n a w ia ją  się, zw łaszcza  
k oła t .  zw. praw icow e, czy  m ożna  
znieść au to n o m ję  w yższych  uczelni. 
W szak  w szeregu  k ra jó w  eu rop ejsk ich  
og ran iczo n o  p a rla m e n ta ry z m , d lacze­
go  w ięc m a m łodzież k o rz y sta ć  z t a ­
kich  sw obód, k tó ry ch  nie m a ją  obyw a  
te le  dorośli, p lą cą cy  p od atk i, u m ie ją ­
cy  z ro z w a g ą  p ostęp o w ać. A u to n o m ja  
d a je  ty lk o  m ożliw ość n ap ad ów  n a  ż y ­
dów. D latego  je s t  obow iązkiem  sp ołe­
czeń stw a ż ą d a ć, ab y  w  d o ty ch cz a so ­
w ym  stosun ku  do t . zw. au to n o m ji w yż 
szy ch  uczelni n a stą p iła  ra d y k a ln a  
z m ian a".
M am y w ięc dwie w y raźn e  o p in je :
Z a  a u to n o m ją  i przeciw  niej.
K tó ra  z w y cięży ?...

w ych  d en ty stó w  - ch rz e ścija n , u d a ją c  
się d o  oszu stów  żyd ow sk ich , p rzez co  
n ietylk o za  „ tan ie  p ien iąd ze" o trz y m u je  
fu szerk ę  żyd ow sk ą, a le  n iejed n ok ro tn ie  
n a ra ż a  się n a  pow ażne k om b in acje  (z a ­
tru c ia , zab u rzen ia  żołądkow e i t .  d .) ,  
k oń czące się n iejed n ok ro tn ie  u t r a tą  zdro  
w ia a  n aw et i śm iercią .
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Lekcja polskiego 
w żydowskiej szkole
W  jed n y m  z dzienników  w a rsz a w ­

sk ich  c z y ta m y :
P rzyn iesion o  n ain  do re d a k cji  p rze­

p isan e trz y  w y p raco w an ia  o dzięcio­
ła ch . Podobno w y p ra co w a n ia  te  w  od­
p isach  k rą ż ą  ju ż  po W a rsz a w ie  z rą k  
do rą k .

T y tu łem  w y ja śn ie n ia : te m a t  „D zię­
c io ł"  d ano chłopcom  n a  lek cji polskiego  
w  7 ro k u  n a u czan ia  w  żyd ow sk iej m ę­
sk iej szkole p ow szech n ej w  W arszaw ie  
z język iem  w yk ład ow ym  polskim . Oto  
w y p raco w an ia  trz e c h  chłoppców  z te j  
k la sy . Z o s ta ły  p rzep isan e ze ścisłem  z a ­
chow aniem  o r to g ra f ji  i in te rp u n k cji o- 
ry gin ałów .

I .
„D żęcioł m ieszk a n a  w ieżku lasu  w  
dżurki. R ohiom  dziurę i ta m  idzie z sa -  
m y cz k ą  i robi 4  do 5  ja jk u w . S ty ch  
ja jk u w  ro b ią  dzieci gołe bez p iur. One 
ro b ią  sobie b. dobrze i p rzy jem n ie  i 
cn e  m a ją  koło o g on a n a  cz a rn o  i rob ią  
n a zielono. D żecioł żyw ią się z k orn i-  
k am y . One p o trz e b u ją  m ieszk ać w  le- 
sie koło p s tre g o  żelon ego dżew o. One 
w dom u siedzą jed en  n a  d ru gim , bo im  
je s t  cieplej od zim nego. Je d e n  z ja d a  
dżeczoły, ła sz y cy , k u n y ".

n .

„D żeczoł je s t  p tak iem  od leśn y  k o­
w al. On m a  głow ę z k olor czerw on y, 
z ogon a sztyw n y, a  pod o g on a tro c h a  
je s t  n a  żółto . D żecioł łapie kurniki, to  
on p ociebu je u łożyć n a  k oń cu  c ia ła , to  
on m a  ta k ie  tw a rd e  d ru gie i do k ła ­
dzenia W  kw ietniu  to  ojciec  i m a tk a  
to  m a ją  po 4  ja jk i i ro b ią  p o 2  dzieci 
goło i n ag ie  i bez n iczeg o. D żecioł je  
szyszki, o rz e ch y ; w iew iórek łasieczn ik  
niszczy dżeczołe".

m .

„D żęczoła n a zy w am y  kow alem  leś­
n ym . On robi gn iazd a od d ziury, co  się  
n a ży w a dżupa. D zieczoły s k ła d a ją  n a  
kw iecień 4  ja jk i, z ty c h  ja je k  ro b ią  5 
dzieci p stro  cz a rn o  i żelono. Ż yw ią  
odziem ne korniki, co  s ą  n a  d żew ach . 
D żęczoł m a  tw a rd y  koniec c ia ła , s z ty ­
w n y i w sad za w  k orn ik i język iem . On 
lubi sam iczkie, bo m u ro b i 5  dzieci gołe  
i n agie . One nie m a ją  nic ty lk o  2  końce  
i k ró tk i i długi. T en  długi to  dziup, ten  
k rótk i, to  d ru gi koniec. S am iczk a  k a r ­
mi dzieci p iersią , a  ja k  n iem a to  robi 
o jciec. On m a 3 p iersi i k ażden  kładzie  
w  jed en  dziup d ziecka. D zieczoły m ie­
s z k a ją  w  d żup ach  d rzew . N ie p rz y ja -  
cie lam y dżeczoła s ą  w iew iurki, ja s trz ą b  
i k u n a ".

O głaszam y te  „ te k s ty "  n ietylk o ku

rozw eseleniu  czyteln ik ów , ale te ż  ja k o  
sw ojego ro d z a ju  d ok um ent. C zego u- 
czą  w  n ie k tó ry ch  szk o łach  m n iejszo­
ściow ych , sk o ro  w 7 ro k u  n au cz a n ia  
m ożliw e s ą  ta k ie  w y n ik i?
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Wielka afera poborowa.
Kilkudziesięciu poborowych żydów 
„zwolnionych" od służby wojsk

P rz e d  try b u n a łe m  W o jsk . S ądu  O k rę­
gow ego w  Stanisław ow ie s ta n ą ł o s k a r­
żon y  k p t. R aw icz  o zbrodnię łap ow n ic­
tw a . O sk arżon y  p ełniąc fu n k cje  k ierow ­
n ik a re f . II , p ob orow ego w  P . K . U . w  
S tanisław ow ie, a  b ęd ąc w  k ło p o tach  
fin an so w ych  poczynił zob ow iązan ia w o­
b ec pob orow ych, o b iecu jąc  im , że nie  
będą pow ołani do czyn n ej służb y w o j­
skow ej, w zam ian  za  co p ob ierał od n ich  
po 1 0 0  d olaró w  i w ięcej.

K ied y  k pt. R a w icz a  p rzen iesiono do  
d e p a rta m e n tu  M. S. W o js k , w  W a rs z a ­
w ie, a  p od czas je g o  n ieob ecn ości, jeden  
z je g o  „ p ro te g o w a n y ch " o trz y m a ł k a r tę  
p ow ołan ia do w o jsk a , ca ła  a fe r a  w yszła  
n a św iatło  dzienne.

J a k  dochodzenia u sta liły , w  skład  
„zw oln ion ych " p rzez k p t. R a w icz a , od  
służby w ojsk , w chodzą sam i żydzi.

D otąd  u sta lo n o , że k p t. R aw icz  p o­
zostaw ał w  porozum ieniu  z p ob orow y­
m i: H e rm a n e m  Iz ra e le m , S am etem  J ó ­
zefem , S ch lesin gerem  r e c te  S p o rb arem  
Feiw lem , R e ch tsch a fte n e m  S ch a ją ,  
U d elsm an em  f. F a h n e m  H e rsch e m , T h a -  
lerem , N isson em , F e rn b a ch e n  A b ra h a ­
m em , Z ilich m an em  Ja k ó b e m , Z an d ere- 
rem  B en jam in em , U d elsm an em , w zględ­
nie ich  rodzin am i. Jed n em u  z p o b oro­
w ych , a  m ianow icie S ch lesin gerow i w y ­
dał n aw et k siążeczkę w ojsk ow ą z k lau ­
zu lą p rzen iesien ia do rezerw y . Od in ­
n y ch  p ob orow ych  rów nież sa m y ch  ży­
dów  p ob ierał p ierścion k i i inne rz e cz y  
w arto ścio w e. P ro c e s  te n  w yw ołał zro zu ­
m ia ły  popłoch  w  s fe ra c h  żyd ow sk ich , z 
p ośród  k tó ry ch  re k ru tu ją  się „zw olnie­
n i" .

Skazanieżyda na 6lat więzienia
za zarażenie 7-Ietniej dziewczynki 

chorobą weneryczną.
N iedaw no p rzed  S ą d e m  O k ręgow ym  

w  W arszaw ie  s ta n ą ł  t r a g a r z  C haim  
S zp ryn gier, o sk a rż o n y  o zbrodnię zgw ał 
cen ią  i zarażen ie  ch o ro b ą  w en ery czn ą
7 -le tn e j dziew czynki. W  w yniku p rze­
p row ad zon ej ro z p ra w y  S zp ry n g ier zo­
s ta ł  sk a z a n y  n a  6  la t  w ięzienia.

O n egd aj s p ra w a  t a  z n a la z ła  się w  S ą ­
dzie A p e la cy jn y m , gdzie to c z y ła  się  
p rz y  zam k n ięty ch  d rzw iach . Ju ż  w  to ­
ku przew odu sąd o w ego są d  sp ra w ę  od ro  
czył, celem  w ezw an ia  n a  n a stę p n y  te r ­
m in i p rz esłu ch an ia  nieszczęśliw ej dziew  
czyn ki —  o f ia ry  żydow skiego d egen e­
r a ta .
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„Bohaterzy” żydowscy 
w wieku szkolnym.

D n ia 1 6  listap o d a  b r. ok oło godzin y  
11  przed południem  p rzechodziła  obok  
żydow skiej szk oły  im . M ik ołaja  R e ja ,  
w b a ra k u  n a  p la n ta ch  D ietlow skich  w  
K rak ow ie  ja k a ś  szk o ła  m ęsk a ch rz e śc i­
ja ń sk a  pod n ad zo rem  ks. p re fe k ta  i 
p ro feso ró w  do grob u  śp. S ta n is ła w a  
W y sp iań sk ieg o  n a S kałce. P rz e d  szk o łą  
sta ło  kilku żydków  w  w ieku szkolnym , 
k tó rz y  n a p rzech o d zący ch  w e w zoro­

w ym  porządku uczniów  ch rz e śc ija ń ­
skich  zaczęli pluć i rz u c a ć  k am ien iam i i  
byłoby p rzyszło  n apew n o do w ięk szej 
a w a n tu ry  u liczn ej, g d y b y  nie w czesn a  
in te rw e n cja  księdza p re fe k ta  i p ro fe ­

soró w  id ą cy ch  obok uczniów . Ż ydzia- 
ki p rzelęk nięci sch ow ali się n a ty c h ­
m ia s t do szkoły, z czego m o żn ab y ty l ­
ko p rzy p u szczać, że byli to  uczniow ie  
te jż e  szkoły . Je ż e li rzeczyw iście  n a p a s t­
n icy  żyd ow scy  s ą  uczniam i szk o ły  Mi­
k o ła ja  R e ja , to  m ożem y ty lk o  w y razić  
w y ra z y  u bolew ania p. d yrek torow i, że  
nad ta k ą  m łodzieżą m a pow ieżoną pie­
czę, a  rów nocześn ie z a p y ta ć  się go, co  
z te j  m łodzieży w yrośn ie . j



Polsha dla Polaków Palestyna dla żydów!
Wybitny Komunista na wolności

wskutek starań żyd. posła
O n egd aj w ięzienie p rz y  ul. D zielnej w  

W arszaw ie  opuściło dw uch osad zon ych  
ta m  w yb itn ych  działaczów  k o m u n isty cz­
n y ch  d r. fil. T . O ry n g , u  k tó re g o  w y k ry ­
to  w  dom u c a ły  a rs e n a ł b ron i i środ k ów  
w yb u ch ow ych , o ra z  n ie jak i A . H och , b. 
in sp ek to r w ojsk  sow ieck ich , uw ięziony  
za  a g ita c ję  w yw rotow ą.

T a k  d r. O ryn g , ja k  i A . H och  nie zo­
s ta li zw olnieni n a  sk u tek  zm ian y  ś ro d ­
ków  zap ob iegaw czych , lub u m orzen ia  
p rocesu , lecz w  w yniku fa k tó w , n iezależ­
n y ch  od p raw n eg o  s ta n u  obu sp raw .

A . H och  zo sta ł p rzezn aczo n y  do T w o­
rek , gd yż zd rad zał o b ja w y  ch o ro b y  u m y ­
słow ej, n a to m ia s t d r. O ry n g , w yszed ł z 
w ięzienia w  pełni w ładz fizy czn y ch  i 
u m ysłow y ch  n a  sk u tek  zabiegów  p osła  
żyd a W iślick iego.

J a k  się ok azało, żo n a  p osła  W iślick ie ­
g o  je s t  s io s trą  d ra  O ry n g a , p o z a te m  k u ­

z y n k ą  b. k o m isarza  w ojn y  w  S ow ietach , 
U n sch łich ta .

D r. O ryn g z o sta ł zw olniony za  w y so ­
k ą  k a u c ją  5 0 .0 0 0  z ło ty ch , k tó ra  z o s ta ła  
zah ip o tek o w an a n a  m a ją tk u  p osła  W i­
ślick iego.

N ie od rzeczy  będzie d od ać, że n a  j e ­
dnej z k o n fe re n cy j t .  zw. „ K o ła  S p aso- 
w iaków “ złożonego z b. uczniów  P e d a g o ­
gium  n au czycielsk iego  w  W a rsz a w ie , a  
m a ją ce g o  n a  celu  „w alk ę z re lig ją  n a  t e ­
ren ie P o lsk i —  dr. O ry n g  w ygłosił n a s tę ­
p u ją c y  r e f e r a t :

W y ch o d ząc z założen ia, że t .  zw. 
szk oła św ieck a nie u su w a d osta teczn ie  
w pływ ów  re lig ijn y ch , d z ia ła ją cy ch  z 
ró ż n y ch  źródeł, d o m a g a m y  się szkoły  
a n ty  relig ijn ej, w  k tó re j  szerok o  b y ła ­
by rozw in ięta  p ro p a g a n d a  a n ty re lig ij-  
n a “ .

W  d zisiejszych  w a ru n k a ch  tru d n o  o

Echo ohydne) zbrodni żyda M, Goldberga w Zabierzowie.

Do Pana Komendanta 
5 Szwadronu Pionierów.

P a r ę  m iesięcy  tem u , n a  ła m a ch  n a sz e ­
go  p ism a p rosiliśm y p a n a  k o m en d an ta  
8  p. u łanów  o zab ron ien ie k up ow an ia  
m ię sa  dla p od ległych  sobie oddzialow  
w  żydow skim  sklep ie S tu rm w in d a i 
Spółki w K rak o w ie . O becnie m u sim y  
n ap iętn ow ać podobny w yp ad ek , ja k i  
n a m  p rzed staw i! jed en  z rzeźników  
ch rz e ścija ń sk ich  w  K rak ow ie , a  m ian o­
w icie :

D nia 15 bm . w ieczorem  p rzed  sklepem  
S tu rm w in d a  i Spółki, ul. W iś ln a  4  s ta ł  
w óz w ojsk ow y z ta b licz k ą  5  Szw . P ion . 
W óz N r. 1, a  w  sklepie b yło  dw óch żoł­
n ierzy  z p ow yższego oddziału, o g lą d a ją ­
cy ch  m ięso i praw dopodobnie b io rą cy ch  
j e  dla pionierów  n a  dzień n a stę p n y .

Z w ra ca m y  się t ą  d ro g ą  do P a n a  K o ­
m e n d a n ta  5  S zw ad ron u  P ion ierów , a ż e ­
b y  w gląd n ął w  tę  sp ra w ę  i polecił p od ­
leg ły m  sobie oddziałom  k u p ow ać m ięso  
ty lk o  w  sk lep ach  ch rz e ścija ń sk ich , k tó ­
re  n apew n o b ard zo  sum ienn ie b ęd ą żoł­
n ie rz y  ob sługiw ały , d a ją c  m ięso gru b e  
i ze sz tu k  zupełnie zd row y ch , a  p rzez  
p op ieran ie firm  ch rz e śc ja ń sk ich  zm n iej­
sz y  się ty lk o  bezrob ocie, p a n u ją ce  u 
ch rz e ścija n .

R zeźn ik  ch rz e ścija ń sk i.

i. \ m m  i su
Skład towarów spożywczych
K r a k ó w  S i e n n a  L .  9 .
T e l  1 4 3  9 0 .  T e l .  1 4 3 - 9 0

S K L E P  O R A Z  M IE S Z K A N IE  z u rz ą ­
dzeniem  p rz y  ul. W ro cła w sk ie j do w y- 
w y n a ję c ia  n a  b ard zo k o rz y stn y ch  w a- 
Jrunkach. B liższy ch  in fo rm a c y j u dziela  
B iu ro  C h rz. F r .  G osp., K ra k ó w , Szpi­
ta ln a  18 , I . p.

W A L K A  Z P O R N O G R A F JA  I  K A R Y
N A  A U T O R Ó W . P o c ie sz a ją c y m  ob jaw em  
je s t  f a k t  organ izo w an ia  w  w ielu  k ra ja c h  
w alld  z  w yd aw n ictw am i p o rn o g ra ficz n e ­
m u I t a k :  D a n ja  zab ro n iła  w yd aw n ictw  
p ro p a g u ją c y c h  nudjyzm, w  S z w a jca rji  
u tw o rzy ł się zw iązek  a n ty p o m o g ra fic z n y  
w e W łoszech  sy n d y k a t d zien n ik arsk i u- 
rz ą d z a  ś c is łą  cen zu rę , w  P a ry ż u  d u ch o ­
w ień stw o rozw inęło siln ą  a g ita c ję  o c z y ­
s z c z a ją c ą  lite ra tu rę  z  b ru dów  i  n a le c ia ­
łości. W  P e ru  w yszło  n iedaw n o p raw o, 
s k a z u ją ce  k ażd ego a u to r a  lub w yd aw cę  
rz e cz y  u zn an y ch  z a  n iem o raln e  n a  k a rę  
pieniężną, a  w  ra z ie  n iem ożn ości je j  z a ­
p ła ce n ia  —  n a  cz tero m iesięczn ą  p ra c ę  
ja k o  g ra b a rz  n a  cm e n ta rz u . J e s t  to  d o ­
b rą  k a rą  d la  krzew icieli b ru dów  i niem o- 
ra ln o ś c i, p raw d ziw ych  g r a b a rz y  sp o łecz­
n y ch .

O K O CIM  A  P IL Z N O . P o d cz a s , gd y u 
n a s  piw o z O kocim a, dzięki zn ak o m itej 
ja k o ś c i  dzielnie o p ie ra  się w y p a rciu  go  
p rzez  inne b ro w a ry  i u trz y m u je  się n a  
p ow ierzch ni, to  k o n su m cja- p iw a w  C ze­
ch o sło w a cji sp a d la  w  ro k u  o k ilk a n a ­
ście  p ro ce n t. N a jw ięcej w sk u te k  k ry z y ­
su  u cierp ia ło  p ow ow arstw o w  sław n y ch  
b ro w a ra ch  w  Pilźnie.

N A W R Ó C E N IE  Ż Y D A  W  K ó N N E R S -  
R E U T H . P r a s a  n iem ieck a donosi, że 
a p te k a rz  żydow ski B ru n o  R o th sh ild  
pod w pływ em  w ra ż e n ia , ja k ie g o  d ozn ał 
w  czasie  p o b y tu  w  K o n n e rsre u th  u 
s ty g m a ty c z k i T e re s y  N eu m an n , p rz y ją ł  
w ia rę  k a to lick ą  i  odbył s tu d ja  te o lo ­
g iczn e. N a  p ry m icji  je g o  k tó r a  od b yła  
się  n iedaw no w  E i c h s t a t t ,  o b ecn a  b yła  
ró w n ież  T e re s a  N eu m an n .

S7LTFIARNIA S Z K Ł A  
I WYTWÓRNIA LUSTER
W . M A K O W S K I

KRAKÓW. — ULICA BATOREGO L. 20
W\l<mujc 1 stra ze szkła belglj k i-go. wszelkie 
oszklenia szlifo vania do meb i, również g-abilotki 
d" a leoów, witraże oprawiane w mosiądz, i or­
namenty r-niąte na szkle SZYBY. DO AUT 

Odnawia s i ę  st; re lustra 
P - eenact konkurencyjnych 
Wykonanie pierwszorzĘdne

W  n u m erze 4 2  n aszeg o  p ism a z dnia  
1 6  p aźd ziern ik a b r. u k azał się a rty k u ł,  
o m a w ia ją cy  oh yd n ą zbrodnię, spełnioną  
przez ży d a  M a je ra  G old b erga w  Z ab ie­
rzow ie, w  p rzystęp ie  lubieżności. O fia­
r ą  te g o  zw yrod n iałeg o  ż y d a  padło 1 0-  
le tn ie  dziew czę szkolne, D a n u sia  N ..., 
c ó rk a  biedn ych  rodziców  (c h r z e ś c ija n ) .

W sp o m n ieliśm y p rz y te m  o zezn a­
n ia ch  św iad k ów  —  k tó rz y  n ieraz  p a ­
trz y li  n a  e ro ty cz n e  zab iegi w obec nie­
le tn ich  d ziew cząt, n a w ie d z a ją cy ch  je g o

sklep spożyw czy. N ie n a sz ą  s p ra w ą  je s t  
b ad ać tem p o p ro ce d u ry  k a rn e j i d o­
ciek ać p rzy czy n  p ra w n y ch  —  albo b ia ­
d ać, że zw yrod n ialec te n  cieszy  się do­
ty c h cz a s  w oln ością  i, że w  koło te j  
sp ra w y  i osob y G old b erga —  k rę cą  
się, ja k  gw iazd y n a  firm am en cie  —  ż y ­
dzi z p a le sty n y  ad w ok ack iej —  i ja k  się  
to  s ta ło  —  że G old b erga nie o d sta w io ­
no do w ięzienia ra z e m  z doniesieniem  
k arn em , k tó re  n a z a ju trz , po dokonaniu  
te g o  oh yd n go czyn u  —  w rę cz y ł P o s te -

Wiślickiego.
czyw iście m a rz y ć  o ta k ie j szkole. J e d ­
n ak  p rz y  d ob rych  ch ę cia ch  n au czyciel  
m a  m ożność p rzy  n au ce  k ażdego przed  
m iotu  p row ad zić p ro p ag an d ę  a n ty re li-  

'g i jn ą .
K to  w yszedł z n aszej szk oły  —  m ó ­

wił p. O ry n g  —  ten  je s t  dobrze p rz y ­
g o to w an y  do tęp ien ia  zabobonów  re li­
gijn y ch .

O becnie ro zp o rząd zam y  do n a sz y ch  
celów  w  szk o le : m a te m a ty k ą , p rz y ro ­
dą i fizy k ą. H is to r ja  i l i te ra tu ra  m a ją  
c h a r a k te r  zach o w aw czy , ale  n ied alek ą  
je s t  chw ila, że i te  p rzed m ioty  d o s ta ­
n iem y w  rę ce  dla p ro p a g a n d y  a n ty re -  
lig ijn e j“ .
J a k  w idzim y, te z y  d r. O ry n g a  p o k ry ­

w a ją  się zupełnie założen iam i b olszew ic­
kich  „bezbożników ".

 : o : --------

ru n ek  P . P . tu te js z e j P ro k u ra tu rz e .
Z a in try g o w a n a  jed n ak  t ą  ta je m n ic ą  

ludność Z ab ierzow a i ok olicy  w y sła ła  
1 0  d elegatów  do s fe r  sąd o w y ch  z p ro ś ­
b ą  o p rzysp ieszen ie p ro ce d u ry  i unie­
szkodliw ienie zw y ro d n ialca  n a  d alszą  
m etę  p rzez bezw zględne zasto so w an ie  
lite ry  p raw a.

D e leg ację  p rz y ję to  b ard zo p rz y ch y l­
nie—  p rzeto  w y jaśn ien ia  sp ra w y  sa m e j  
i w yniku te j p on u rej zbrodni n ależy  
oczekiw ać w  n ajb liższych  d niach .
— im iiiu—u ihihiiiihiiiumi iw iiMimi—

OKAZJA Sklep
m ieszan y  w  ry n k u  

T A N IO  S P R Z E D A M  
z pow odu w yjazd u .

Z gło szen ia : L . H O L Z E R , —  T Y C Z Y N ,  
k oło R zeszow a.
 0  -

O D P O W IE D Z I R E D A K C JI .

P T . „ R o z w ó j" w  P o z n a n iu : D on osi­
m y , że B a n k  Spółdzielczy w  K rak ow ie, 
ul. F lo r ja ń s k a  55 . je s t  in s ty tu c ją  ż y ­
dow ską.

W P . X .  Y . —  B ielsk o —  L is t  do W P a -  
n a  z odpow iedzią n a  p oru szon e sp ra w y  
w y sy łam y .

W P . J a n  K obielski —  W a rs z a w a . —  
Do k w estji w ych . fiz. u żyd ów  p ow ró ci­
m y  jeszcze  w  n a s t . n u m e ra ch .

W P . Ig n . Z aw . —  K ra k ó w . —  O trz y ­
m aliśm y . S k o rz y s ta m y  z cen n y ch  w sk a ­
zów ek poczem  ogłosim y.

W P . A l. —  K a r . —  C zęsto ch o w a —  
T ygod n ik  „G a z e ta  N a ro d o w a " je s t  pis­
m em  pow ażnem  i z a s łu g u ją cy m  —  ze 
w szech m iar n a  p op arcie .

W P . Z yg m . G rzędzielski. —  L w ów  —  
Z a słow a u zn an ia  i ży czen ia  serd eczn e  
„ B ó g  Z a p ła ć" .

— : 0 : —
N a  funduz p ra so w y  złożyli:

W P . P ad lew sk i, Ł a p a n ó w  1 zł.
P rzew . K s. G rzybek , U jso ły  2  zł.
W P . R ic h te r  C ezar, Ł ód ź 1  zł.
W P . Podobiński, K ra k ó w  1 zł.
W P . P aw u lsk i, rK a k ó w  1  zł.

W sz y stk im  p ow yższym  osobom  s k ła ­
d am y serd eczn e podziękow anie s ta ro p o l­
skim  „ B ó g  z a p ła ć" .

—o :— ;o —Co grają w  K in a c h ?
„ A P O L L O " : „ K IN O M A N JA K " (H a ­

ro ld  L lo y d )
„ S Z T U K A ": „ B L O N D  W E N U S "  (M a ­

rle n a  D ie trich )
„ W A N D A ": „M O S K W A  B E Z  M A S K I"
„ U C IE C H A " : „Ż O N A  N A  J E D N £

N O C "
„ S Ł O Ń C E " : „ Z Ł O D Z IE J  M IŁ O Ś C I".
„ Ś W IT " : „ B I A Ł Y  Ś L A D ".
„DOM  Ż O Ł N IE R Z A  P O L S K IE G O " :  

T e a t r :  „ C H A T A  Z A  W S IĄ "  i „ B I A Ł E  
F A R T U S Z K I "  —  K in o : „ P A T  i P A T A -  
C H O N  W  L U N A P A R K U ".

Miasto.
W słu ch a n y  w  ro z g w a r, szum , zgiełk  uliczny  
ch łop ak ów  k rzyk i i sy re n  w ycie, 
w  p rzechodn i w rzaw ę i g łos ro zliczn y  
ro z k o ły sa n y ch  gdzieś dzw onów  b icie ; 
n a  m ia sto  p a trz ę  w  zadum ie d u ch a  
gd y  u ch o dźw ięki łow i te ,  s łu ch a .

L e cz  cóż ja  w  g ło sa ch  ow ych  to  słyszę
ponad codzienne tro s k i ż y w o ta ?
ch ciw ość ho ludźm i m io ta , k ołysze
a żąd za —  w  sieci sw oje ich  m o ta ;
n ad  te m  z a ś  w szystk iem , ■—  b ije g łos dzw onu
„m e m e n to " g ło sz ą c  m n ie ?  ...cz y  też  kom u.

A  p rzecie  la ta  m ia sto  to  żyło  
nie ty m  codziennym , ż e b raczy m  ch leb em ; 
n aro d u  se rc e  w  niem  się m ieściło  
i le ta rg  nie był je g o  p o g rzeb em ;
—  ro z g w a r uliczny, ... nie był zgiełkliw y, 
an i g łos dzw onu n ad  niem  ... jęk liw y.

H e jn a ł rozb rzm iew ał z w ieży donośnie, 
nie p rzy g łu szan y , —  ni też  s tłu m io n y ;
0 s e rc a  biciu, —  m ów ił ro zgłośn ie
1 k azał p rę ż y ć  n a  czyn  ra m io n y  
ty m  co  tu  żyli z m y ślą  o ju trz e
a  nie o chw ili, —  w  dnie ja k  n a jk ró tsz e .

K rólew sk ie  m ia sto  o te m  w ciąż m y ślało  
b y a rk ą  było, —  nie b ud ą ja rm a cz n ą ,  
p rzeszło ścią  żyło, lecz w  p rzyszłość  p a trz a ło  
a ż  się św iąty n ią  s ta ło  —  a  nie k a rc z m ą ;  
gd yż d o s to je ń stw a  n ik t w  n iem  nie p lugaw ił, 
p rzeszłość uw ielbiał, żył nią ... i ... sław ił.

L e cz  to , —  p rzeszłością  było n iew olniczą  
k iedy w  k a jd a n a ch  z a k u ty  żył n aród , 
fa n ta z ją  b yło im  to  m alo w n iczą  
i sław ę n iosło im  — • w  k rólew szczy zn y  g ró d ;  
z a  w olnej P o lsk i —  inne s ą  d ążenia, 
i inne w ład ców  d zisiejszych  p rag n ien ia .

P r a s t a r y  K ra k ó w  w  m ia sto  n ow ożytne  
s tru k tu rą  m u ró w , d u ch a  ob leczon o; 
a  liczne rzesze  ob ce, p aso ży tn e  
w  a r te r ja c h  ż y c ia  je g o  ... ro zm ieszczo n o ; 
b y  n aro d o w y m  b ęd ąc ju ż  w spom nieniem ,
—  n arod ow ościow ym , z o sta ł .... dopełnieniem .

E lk a .
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U p ra w ia n a  p ro p a g a n d a  re fo rm  przez  
ró ż n y ch  p ostęp o w ych  „ re fo rm istó w " z 
pod znaku „ R u ch ó w " i t. p. pism , p o ś­
w ięcon ych  n ow ym  fo rm o m  „w ych ow an ia  
bez tre ś c i, z a cz y n a  w y d aw ać ow oce i k a ­
że się m am  d om y ślać , czy  nie je s t  to  
p rzyp ad kow o dobrze zam ask o w an y , c h y ­
try , p od stęp ny w allenrod yzm .

L ud ow i polskiem u i szkole polskiej 
w szelk ą siłą  n a rz u ca  się sw o ją  wolę, n a ­
c ią g a  się c a łą  siłą  n a  k op yto  e k sp e ry ­
m en taln e , d ośw iadcza się z bólem  i k a ­
że się m ilczeć.

Że te  n a rk o ty cz n e  „ e k sp e ry m e n ty "  
d ro g o  k o sz tu ją , n iszczą  zdrow ie n a u cz y ­
cie la , p row ad zą n a  błędne d rog i w a n d a ­
lizm u p ostępow ego, że s ą  zab ó jcz ą  dla 
n a ro d u  polskiego w  d zisiejszych  cz a sa ch  
te o r y ty c y , k tó ry m  dobrze p ła cą , nie ch cą  
widzieć, an i słyszeć.

D zisiaj s ą  ty lk o  w  m odzie now e t e r ­
m in y „w ych ow aw cze", np. ta k ie  ja k :  
„p od ejście , n astaw ien ie , p rob lem  w y ch o ­
w aw czy , k on k ret, n ow a m eto d a , a k ty w ­
n o ś ć "  i t .  p. w y ra z y , k tó re  św iad czą, że 
ta k  zw alczan y  w erb alizm  nie ginie, ty lk o  
ro z w ija  się pod n ow ą p o s ta c ią  słow ną.

S zkoła p ow szech na s ta je  się dzisiaj 
w łaśn ie ty m  sta d jo n e m  d ośw iadczalnym  
n ow ych  re fo rm .

N ie ro zp o częto  re fo rm  od p od staw  t .  j . 
od  budynków  szkolnych , od liczby i j a ­
k ości uczniów , od n ow ych  p ro g ra m ó w  i 
śro d k ó w  do ich  w yk on an ia , lecz zw alono  
c a ły  k rzyż n a  b a rk i n a u czy cie lstw a, j a ­
k ob y je g o  siły  m a te r ja ln e  i in te le k tu a l­
n e b yły  ta k  w y trz y m a łe , że nie z a łam ią  
się , i  p o tra f ią  w yk on ać ró żn e fa n a b e rje  
n a sz y ch  z ło to u sty ch  re fo rm a to ró w .

D zisiaj n au czyciel bez d aw n y ch  p ra w  
s ta je  się nie s iłą  tw ó rcz ą , w oln ą i sa m o ­
dzielną, lecz m a ch in ą  i w y k o n aw cą  p la ­
n ów  p. „in żyn ierów " szk oln ych , ( ju ż  to  
p rzew id yw ał ś. p. S te fa n  Ż erom ski w  
„ U cie k ła  m i p rzep ióreczk a w  p ro s o " )  i 
j e s t  nie człow iekiem  N itsch e g o , a le  ro -  
b o !em  z k tó re g o  w yrzu con o  n a jp ro s tsz e  
z a sa d y  etyk i i u czy  się  go  k łam ać.

S zczera , o tw a r ta  p ra c a  nie p o­
p ła c a ; za  ta k ą  m o żn a b yć p o ciąg n ięty m  
do odpow iedzialności (le cz  i tu  m ów ić 
nie w oln o) no i s t r a c ić  p ra c ę , chleb . O tóż  
te n  w y ra z  chleb s to i przed  o czy m a i je s t  
złym  d o rad cą .

P o lsk a  stopniow o s ta je  się te re n e m  
b ezkrw aw ej w alki, p iekłem  d la P olak ów  
a  ra je m  dla „ n e u tra ln y ch " , bo ja k ieś  
„w yższe" siły  u k ry ty c h  M andelbaum ów  
i t .  p. „p olak ów " z pochodzen ia żyd ow ­
sk iego, d ążą  do czegoś, czego zdrow o  
m y ślą ce  je d n o stk i polskie d o m y śla ją  się.

P rz e jd ź m y  te ra z  n a  te re n  szk oły  pow ­
sz e ch n e j. Ju ż  te n  d aw n y z ap ał do p r a ­
c y  m aleje . S m ętek  z a k ra d a  się do k las  
i  s ie je  lęk  o ju tro .

N au czy cie l w a lcz ą cy  daw niej w  sz e re ­
g a c h  Zw . P o l. N au cz . Szkół P ow . s ta je  
się  niew olnikiem , g d y ż  cich o  p łaci sk ład ­
kę od 4 — 5 zł. m ies. i w ęszy w  sw oim  
koledze szp ieg a i d o n o sicie la ; s a m  nie 
w ie kom u się p o sk a rż y ć  n a  sw o ją  dolę, 
ob roń ców  ju ż  n iem a —  i ja k  zapew nić  
b y t, g d y  dom  i rod zin a, w yk szta łcen ie  i 
in te lig e n cja  nie g r a ją  ro li i  id ą n a  plan  
d alszy  lub zupełnie s ą  ign orow an e  i zb y­
w an e  ja k o  co ś  u ciążliw ego w  p ra c y  z a ­
w odow ej.

P rz e sz ły  cz a sy  k iedy n au czy cie l m iał 
rodzin ę (ce lib a t, a  ja k ż e )  m oże n aw et 
p a ść , ch o row ać nie w olno (P o  c o  d o  li­
c h a  budow ać s a n a to rju m  w  Z a k o p a ­
n e m ? ’ ) —  sły sz y  się te ra z , ta k ie  zd ania  
i  to  z  u s t  p ow ażn ych ...

S zkoła i b a s ta . Szkole od d aj duszę —  
(p ó ł b ied y ) ciało , pieniądze z a p ra c o w a ­
n e i czas  —  w o ła ją . W  szkole m u sisz b yć  
zaw sze i k rop k a.

I  n a u czy cie l je s t . J e s t  w  nieodpow ie­
d nich  b u d yn k ach  —  z  m ałem i w y ją tk a ­
m i w  d ob rych , ch y b a  n a  Ś ląsk u , chodzi 
k ilo m e tra m i do szkoły, o rg a n iz u je  sa m o ­
rz ą d y  k lasow e, k oła , ry s u je , m a lu je , le ­
p i i  k leji i  t .  p . p om o ce  n a u k o ­
w e, z re s z tą  w  n o cy  i z a  w łasn e pieniądze, 
b o te g o  „ ż ą d a ją "  now e m e to d y  i  b y t  n a ­
u cz y cie la . „ K o n k re ty "  t e  w y n o szą  w  
m ie sią cu  p ok aźn ą  su m k ę i re d u k u ją  bu ­
d ż e t d om ow y, o p ró cz  te g o  m u si b yć n a  
k u rsa c h , m a  c z y ta ć  w szy stk ie  czaso p is­

m a, książk i i iść z p ostępem , bo in aczej  
nie n a d a je  się do zaw odu.

Co k ogo obchodzi, że k o n k re ty  k ażd e­
go  ro k u  „ s ta rz e ją  s ię " , d o s ta je  now e 
p rzed m ioty , czasem  chw ilow ą sp e cja liz a ­
cję  i znów  n ow a ro b o ta .

D la „u ła tw ien ia" p ra c y  p rzep row ad zo­
no jeszcze  w  ty m  ro k u  se lek cję  uczniów  
n a  lep szych  i g o rsz y ch . ' ,

Do g o rsz y ch  k las  d o sta ł się m a te r jp ’ 
n a jg o rsz y , z w ad am i m ózgów , m o raln ie  
zaniedbani, ch o rz y  —  jed nem  słow em

Ostrzegamy przed fuszerką 
i oszustwem „zegarmistrzów"

z  K a z i m i e r z a .
W  o sta tn ich  c z a sa ch  rozpow szech niła  

się p la g a  d om o k rążcó w  żyd ow sk ich , k tó  
rz y  n ach od zą n asze m ieszk an ia  i w cisk a ­
j ą  sw ój ta n d e tn y  i niepew nego p och o­
d zenia to w a r , ludziom  d a ją cy m  się n a ­
m ów ić n a  za w a rcie  tra n s a k c ji , n a  k tó ­
r e j  po n ajw ięk szej części, ze s t r a t ą  w y ­
chodzi n aiw n y n ab y w ca.

R ozm aici agen ci, p o śred n icy  rz e m ie ś l­
n icy  u p ra w ia ją cy  fu szerk ę, o fe ru ją  sw ój 
b ezw artościo w y to w a r  lub sw e w ątp li­
w ej w a rto śc i usługi, d z ia ła ją c  n a  szk o­
dę n ietylk o b ezk ry ty czn eg o  k lien ta , ale  
i ty c h  rzesz  k w alifik ow an ych  rzem ieśl­
ników  i p rzed sięb iorców , k tó rz y  nie m o ­
g ą c  pow iązać k oń ca  z k oń cem  w  dobie 
ob ecnego k ry z y su  i czy n iąc  zad ość w szel 
kim  św iadczeniom  so c ja ln y m  ró w n o ­
cześnie t r a c ą  k lientelę n a  k o rzy ść  nie- 
k w alifik ow an ych  i w olnych  od w szelkich  
św iadczeń  —  żyd ow sk ich  fu szerów .

O to w yp ad ek, jed en  z wielu.
D o solid nej, ch rz e ścija ń sk ie j firm y  

zegarm istrzo w sk iej w  K rak ow ie zg łasza  
się k lijen t z a p y tu ją c  o  k o sz ta  n a p ra w y  
sw ego z e g a rk a . O trzy m aw szy  odpow ied­
nie in fo rm a cje , ob iecuje z jaw ić się n aza"  
ju trz  i oddać z e g a re k  do n a p ra w y . W  
m ięd zyczasie  zjaw ia  się w  m ieszkaniu  
k lien ta , d o m o k rążżcy  z e g a rm is trz -fu sz e r, 
k tó ry  o fe ru je  cenę niższą z a  n ap raw ę  
z e g a rk a  i  p od aje  a d re s  sw ej „p raco w n i"  
gdzieś w  ok olicy  K azim ierza .

Klient znęcony niską, ceną, zanosi 
zegarek do żyda. Odebrawszy „napra­
wiony" zegarek, po trzech dniach prze­
konuje się, że nie na wiele zdała się na­
prawa, a nadto zauważa, że wewnętrzna 
koperta złotego zegarka zniknęła bez 

śladu.
Z łoto  zn ęciło  żyd ow sk iego oszu sta , 

k tó ry  w  m iejsce  k o p e rty  z ło tej w staw ił 

im ita cję .
T a k i m a ją  epilog w szelkie „ ta n ie "  

tra n s a k c je  z a ła tw ian e  z żyd am i.
 : o : -------

N IE  CHCĄ P R O FE S O R A  ŻYD A. —
U n iw e rsy te t w ro cław sk i b ył o n eg d aj w i­
dow nią n ow ych  b urzliw ych  z a jś ć , w  zw ią  
zku z  o b jęciem  k a te d ry  p ra w a  cyw ilne­
go  i h and low ego p rzez ży d a  p ro f. K o h n a

dzieci u licy .
Czy p ro g ra m  m a  iść  n a  rów ni z le ­

p szym  oddziałem , o te m  n ik t nie m ó ­
wił, dopiero w iz y ta cje  i p ism a pow izy­
ta c y jn e  w y k azały  p raw d ę, że n ależy  
p odnieść s ta n  u m ysłow y ty c h  dzieći 
słab szych , s to so w a ć  p ra k ty cz n o ść  w  p ra  
cy , u żyw ać dużo k on k retów , ru g o w a ć  
w erbalizm  i s ta n  m u si (p y ta n ie !)  się  
podnieść, in aczej n a s tą p ią  k on sek w en ­
cje  służbow e.

P e d a g o g ja  i log ik a  nie zn alazły  tu  o-

z F r a n k fu r tu  n. M. S tu d en ci d e m o n stra ­
cy jn ie  opuścili sa lę  w yk ład ow ą u rz ą d z a ­
ją c  w iec, n a  k tó ry m  pow zięto u ch w ały  
z m ie rz a ją ce  do b ojk otow an ia  żyd ow sk ie­
go  w yk ład ow cy.

Z A JŚ C IE  W  D E B R E C Z Y N IE . N a  uni 
w e rsy tę cie  w  D eb reczyn ie stu d en ci w p a­
dli do b ibljoteki u n iw ersy teck ie j, skąd  
w yrzucili w szy stk ich  s łu ch a cz y  żydow -

p a rc ia , nie uw zględniono to , że p rz e ­
cież  w  p rzyszłość  nie m o żn a iść, że  
zniszczone zw oje m ózgow e nie m ożę n a ­
u czy ciel n ap raw ić  albo m o raln ie  zan ied ­
b an eg o  zm usić do ak ty w n e j p ra c y  nai 
k o n k re a ch  —  do c z y ta n ia  i  p isan ia .

Ż ycie je s t  n ajw ięszym  k on k retem . T u  
w chodzą w g rę  szkoły sp e cją ln e  i g ru n ­
tow a, p raw d ziw a se le k cja  uczniów .

„ K o n k re ty "  i now e m eto d y  z a g ra n ic z ­
ne w y k a z a ły  ju ż dobitnie, że w ych ow u ­
je m y  „ in te lig en tn y ch  a n a lfa b e tó w " ; 
k sz ta łc im y  ty lk o  w yo b raźn ię  i w ięcej 
nie.

K w e stja  „ d ru g o rzo czn o ści"  g r a  ró w ­
nież w ielką ro lę , bo to  p uszczan ie się  
ro k  roczn ie  n ied o sta te cz n y ch  uczniów  
d la liczby (z a a p ro b u je  się ty lk o  2 5  
p ro c  i to  z w yjaśn ien iem ) d a je  ty lk o  
broń  do w iz y ta cy j i p o g a rsz a  w aru n k i 
p ra c y . Je ś li  później s ta n  niski, w in a  
n a u czy cie la , z ła  m eto d a , b ra k  „ a k ty ­
w n o ści" nie „ d ru g o ro cz n o ść" ...

T u  n ależy  p rz y jść  z  p om o cą, z  ra d ą  
i  z fa ch o w ą  e k sp e rty z ą , nie z w erb a-  
lizm em , n aszp ikow anym  fra z e sa m i.

A  w iem y, gdzie p rezes, ta m  n iem a  
w yników , ta m  ch y b a  u k k ry ty  w a lle n ro ­
dyzm .

P o lsk a  sżk oła będzie się ty lk o  ro zw i­
ja ć  p rz y  polskim  sy stem ie  w ych ow aw ­
czym . O bce m e to d y  ty lk o  u tru d n ia ją  w  
p ra c y  i k ażą  „ b u ja ć "  n a  ca łego , co u- 
jem n ie  odbija się n a  życiu  społeczn em  
i ta m u ją  je j  rozw ój, a  p rzecież od niej 
zależy  p rzyszłość  całego  n arod u .

„ K o n k re ty " , ak ty w n o ść, now e m e to ­
dy, p od ejście  i n astaw ien ie , do czego  
z d ą ż a ją , okaże n am  n ajb liższa  p rz y ­
szłość.

D zisiaj ż ą d a m y  spraw ied liw ości, p e­
w ności i n a p ra w y  zła.

Zbigniew  C ichom ski.

skich . Z a jś c ia  p rzen iosły  się n a  u licę, 
p rzyczem  nie obeszło się bez k ilk u n astu  
w yp ad ków  p ob icia  żydów  o ra z  zdem olo­
w an ia  żydow skich  sklepów . L u d n o ść  ż y ­
dow ska zw ró ciła  się d o  b u rm is trz a  m ia­
s ta  z p ro te ste m  przeciw ko n ap aścio m .

 o§o------

Najładniejszy Prezent na gwiazdkę
Znowu wielKie zw ycięstw o n a  w schodzie ! 

Konkurencja została pobita! Obsługa guzikowa jest konstrukcją 
przyszłości na Kilka lat 1932 334  35.U mnie Kupujcie o 20 25%  taniej
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SPIKI Radio Aparaty są uznane za najlepsze.
Proszę zwrócić uwagę na moje dwa wielkie okna wystawowe.

Elektro-Radio właściciel B . SPiSCA 
Królewska Huta, ul. Sienkiewicza róg Kazimierza 7. Tel. 1505.

P I E R W S Z O R Z Ę D N Y  Z A K Ł A D  K R A W I E C K I  I

P A W E Ł  NIEM ETZ
Król. Huta ulica Katowicka L. 9. Król. Huta -

wykonuje wszelkie roboty w zakres krawiectwa wchodzące z własnych i powierzonych 
— — materjałów, -Robota pierwszorzędna i wykwintna, Ceny przystępne, — —

Chcesz być modnie ubrany ? 
Nie chodź do cudzoziemca —

A le  ubieraj się jeno 
W  K ró l. H ucie u Niem tza

0

M ę c z e ń s k i m  s z l a k i e m  nauczyciela.

Kraków, Plac Biskupi 20.
Telefon
1 6 2 - 7 2 .

Koncesjonowany instalator budowy wodociągów
oraz

Wytwórnia Wyrobów Blacharskich Budowiano - galanteryjnych.

Duży, specjalnie budowany w ruchliwej dziel­
nicy miasta, z powodu choroby właściciela

K io sk  do sprzedania
Zgłoszenia do Administracji „Hasła Podwawelsk."
Kraków, Stolarska 6. pod „Kiosk“



Adres oddziału na G, Śląsk Zagłębie; 
K R Ó L E W S K A  H U TA

UL. 3-go MAJA 1. 15. m. 2 Wiadomości ze Śląska i Zagłębia
Redaktor działu śląsko-zagłgbiowgkiego

przyjmuje 
we wtorki od 5 - 7 po poŁ

Chrześcijańskie firmy na Śląsku godne polecenia.
H O T E L E  I  R E S T A U R A C J E .
K A W IA R N IA  I  C U K IE R N IA  w l. 

S C H O LZ , K ró le w sk a  H u ta , ul. W o l­
n ości 6 6  6 8 , T el. 1 4 4 6 , vis a  vis K o ­
ścio ła  św . Jad w ig i.

G ó rn o ślą sk a  P iw ia rn ia  i P ro b ie rn ia  
F R A N C IS Z E K  M A G IE R A , K a to w i­
ce, ul. M ik o k w sk a  5 .

L E K A R Z E  D E N T Y Ś C I.
D E N T Y S T A  R . D U S S A , K ró l.-H u ta , ul. 

W oln ości 3 3 , I I . p. —  (d aw n iej ul. 
Z jed n oczen ia 2 . ) .

D E N T Y S T A  E D M U N D  V O G E L , K ró ­
lew sk a H u ta , ul. K sięd za Ł u k a sz cz y ­
k a  11 , p rz y jm u je  od 9— 1 i od 1 5 — 19  
godz.

R Ó Ż N E .
K U P U J C I E  zaw sze ty lk o  m a te r ja ły  

M olendy. S kład  fa b ry c z n y : K ato w ice , 
K och an ow sk ieg o 2  ,obok K in a  R ia lto , 
te lefo n  2 0 -6 8 .

 o § o -------

S K Ł A D  Ż E L A Z A  —  M. W an n ek , W ła ś ­
ciciel : K A R O L  R A ID  A , K ró l.-H u ta , 
ul. 3 -g o  M a ja  4 , T el. 1 0 9 4 .

P ie k a rn ia  i C u k iern ia J A N  C Z E C H , 
w łaśc. F ra n c is z e k  Chm iel, K ró le w sk a  
H u ta , ul. P io tra  14 .

ZA K ŁA D  K R A W IE C K I
J . MALINOWSKI

K A TO W IC E M IELĘCK IEG O  6.
JESIENNE I ZIMOWE NOWOŚCI z krajowych i angielskich materjałów, 
poleca po cenach przystępnych! Przyjmuje także własne mateijały do roboty.

Martyrologia! naizaslużeńszego antysemity na Śląsku.
B E Z C Z E L N O Ś Ć  Ż Y D O W S K A  N I E  M A  G R A N IC . —  N IE S A M O W IT A  Z E M S T A  Z A W IE R C K IE G O  Ż Y D A  H E L M A N A . 

E K S M IS JA  N A  P O D S T A W IE  W Y R O K U  „O  F O R M A L N A  Z N IE W A G Ę " . —  5  K G . O D PISÓ W  A K T Ó W  S A D O W Y C H .

H E L M A N  C O N T R A  P . T O M A L A K . -

j
K a to w ice  2 3  listo p ad a  1 9 3 2  r .

Z  K a to w ic  o trz y m u je m y  n a s tę p u ją c ą  

k o re sp o n d e n cję :

Je ś li  się p row ad zi w alk ę z ta k  ciem ­
n y m  n arod em , ja k  „ w y b ra n y "  n a ró d  
żyd ow sk i, k tó ry  obsiadł w szy stk ie  n a ro ­
d y  a ry jsk ie , ja k  je m io ła  dąb i w y s y s a  z 
n iego  soki żyw otne, p a so ż y tu je  n a  zd ro­
w y m  organ izm ie, m a  się cz ę sto  do cz y ­
n ien ia  z fa k ta m i, k tó re  sw o ją  p otw orn o­
ś c ią  b iją  w p ro s t w  oczy .

T ak im  p o tw o rn y m  fa k te m , św iad czą­
c y m  o n ie sły ch a n e j b ezczeln ości i bucie 
ro zp an oszon eg o  n a  ziem i p olskiej ż y d o st­
w a, je s t  sp ra w a  p. J a n a  T o m a la k a , do nie 
d a w n a  zam ieszk ałego  w  K a to w ica ch  
p rz y  ul. K o p e rn ik a  9 , w  dom u ż y d a  
n apływ ow ego z Z aw iercia , n iejak ieg o  
H elm an a. P on iew aż p . T o m a la k  od w ielu  
l a t  p row ad zi n a d e r a k ty w n ą  i w yb itn ą  
d ziałaln o ść a n ty s e m ick ą  n a  te re n ie  G ó r­
n e g o  Ś lą sk a  i p osiad a  z a  so b ą  w sp an iale  
w yniki sw ej p ra c y  i je s t, że ta k  pow ie­
m y  fila re m  ca łe j a k c ji  a n ty se m ick ie j  
cz y n n ej, p rz e to  n ap ływ ow y żyd ziak  H el- 
m a n  nie m ógł zn ieść, a b y  podobny czło­
w iek  m ieszk ał w  je g o  dom u, tem b ard zie j 
ż e  n a  d rzw iach  m ieszk an ia  p . T o m a la k a  
w idniał szyldzik, g ło sz ą cy , ż e  tu  m ie­
ś c i się Z a rz ą d  G łów ny A k c ji sa m o ­
o b ro n n ej p rzeciw  żyd om  —  i p rzez czas  
d ługi szu k ał p re te k stu , b yle  ty lk o  
w szcząć  z p. T om alak iem  p ro ce s  o 
e k sm isję . Ja k o ż  po p ew n y m  czasie  z a ­
szyły  do S ądu  G rodzkiego w  K a to w i­
c a c h  n ap ły w ać liczne s k a rg i ż y d a  H el-

„ H A S Ł O  P O D W A W E L S K IE "  W  O B R O N IE

(K o re sp o n d e n cja  w ła sn a )

m a n a  przeciw  p. T om alak ow i o ro zm aite  
rzek om e p rz e stę p stw a , a  to  o ob razę, o 
g roźb y  i t .  p. Jed n ocześn ie  żydziak  H el- 
m an  zn alazł sobie do p om o cy  ap lik a n ta  
sądow ego, n iejak ieg o  P y tla , m ie sz k a ją ­
cego w  dom u H elm an a, k tó ry  oddał się  
n a  je g o  u słu gi i p o m ag ał m u  w e w sz y st­
kich sp ra w a ch  sąd o w y ch  przeciw ko p. 
T om alak o w i. O ty m  p. P y tlu  w  sk ard ze  
p. T o m a la k a  z 2 9  sierp n ia  1 9 3 2  r . L . 
czyn . I, 2 . S . 5 6 4 /3 2  —  c z y ta m y : „ ...A p łi 
k a n t sąd o w y P y te l  przed  niedaw nym  
cz a se m  sprow adził się do dom u H e lm a ­
n a ,... spoinie przeciw k o m nie z pow odem  
w y stę p u ją , w spólnie o s k a rż a ją ... ap li­
k a n t sąd o w y F ra n c is z e k  P y te l  byw a  
cz ę sto  u pow oda n a  ró ż n y ch  k aw k ach  i 
k o la c y jk a ch ...."

W  końcu , w y to cz y w sz y  p . T o m a la k o ­
wi ca łą  pow ódź s k a r g  i pow ództw , H e t­
m an  & P y te l  doprow adzili do te g o , że 
u zysk aw szy  w y ro k  S ąd u  G rodzkiego  
n a p. T o m a la k a  za  „ fo rm a ln ą  zn iew a­
g ę " , n astęp n ie  w yto czy li pow ództw o o 
ek sm isję  i k rę cą c , a  m ą c ą c  d op row a­
dzili do teg o , że s p ra w a  z n alazła  się n a  
w okandzie S ądu  G rodzkiego,; lecz tu  
H elm an  & P y te l  p rz e g ra li ją . S ąd  nie za  
sądził ek sm isji. D źiw nym  p rzyp ad kiem  
a to li w  d ru giej in s ta n cji  H elm an  & P y ­
te l w y g ra li p ro ces  —  p. T o m a la k  o trz y ­
m ał n ak a z  ek sm isji. N a tu ra ln ie , te  
w szystk ie  sp ra w y  trw a ły  b lisko dw a la ­
ta . D w a la ta  żyd  H elm an  z a tru w a ł m e­
tod yczn ie i sk ru p u latn ie  życie  sw ojem u  
lo k ato ro w i T om alak ow i, w łóczył go po 
s ą d a ch , n ękał, p rześlad ow ał, p roceso-

N O W O O T W A R T A  K A W I A R N I A  
I  P I E K A R N I A  P A R O W A

właśc. E R Y K  K L Y T T A
K R Ó L.-H U TA  UL. WOLNOŚCI 56. 

RÓG C H R O B R E G O
Poleca P. T . Publiczności wszelkie pieczywo z własnej, pierwszorzędnie 
urządzonej piekarni parowej na miejscu i z dostawą do domów po cenach 
najprzystępniejszych. Wszelkie dania kawiarniane. Lokal miły i wygodny. 
Ceny bardzo przystępne — — — — —  O b s ł u g a  uprzejma-

i P. STELLMACH
K r ó l e w s k a  H u t a .  u f .  W o l n o ś c i  3 0 .  (obok firmy „Bata11)

Wykwintny sklep eleganckich artykułów męskich
został otwarty i poleca P. T. Publiczności wszelkie artykuły Konfekcyj­
ne męskie od najtańszych do najlepszych pierwszorzędnej jakości.
Długoletnie doświadczenie moje w branży galanterji męskiej zapewnia 
Szan. Klijenteli wysoką wartość nabywanych u mnie towarów, umiarko­

wane ceny i należytą grzeczną obsługę.
P .  S  T E L L M A C H .

M M

Banda żydowskich fałszerzy 
pieniędzy śląsko-dąbrowska.

L e jb a  K u tn e r b ył je j  szefem  w  K ró l. H u ­
cie.

W e w szelkich a fe ra c h  szpiegow skich, 
k o m u n isty czn ych , oszu k ań czych , fa łsz e r-  
sk ich  —  w szędzie i zaw sze m usi tk w ić  
żyd, czasem  kilku żydów , ż a d n a  b ru dn a  
sp raw a, jak ie  w y k ry w a  p olicja , nie ob ej­
dzie się bez żyd a.

T a k  też  je s t  i w  d an y m  w ypadku.
P o lic ja  d ąbrow sk o -so sn ow ieck a w y k ry  

la fa b ry k ę  fa łsz e rz y  20-zło tó w ek , k tó ra  
m ack am i sw em i ob ejm ow ała całe  Z a g łę ­
bie D ąb row sk ie i n iem al c a ły  Śląsk . N a  
czele bandy, ja k o  sui g en eris , d y re k to r  
n aczeln y, s ta ł  n iejak i S ik o ra , w łaściciel 
ow o carn i w  K a to w ica ch , ale  głów nym  
w yk on aw cą  i m o to rem  całeg o  „p rzed się­
b io rs tw a " fa łszersk ieg o  byl L e jb a  K u t­
n er, kupiec ziem iopłodam i, zam . w  K ról. 
H ucie. K u tn e ra  a re sz to w a n o  i osadzono  
w  więzieniu. D od ać n a  tem  m iejscu  n a le ­
ży, że ów  fa łsz e rz  L e jb a  K u tn e r p o z o sta ­
w ał od dłuższego czasu  w s to su n k a ch  z

firm ą  A n to n i O peldus w W ielk . H a jd u ­
k a ch  i k o rz y sta ł u n iej, ja k o  u  firm y  
sp e d y to rsk ie j, ze zn aczn y ch  u lg , ja k ich  
w  zasadzie sp ed y cjo m  udzielać nie w olno  
T o  w iele m ów i. D ru gim  m a ch e re m  w  f a ­
b ry c e  fa łsz y w y ch  b an k n otów  20-z ło to -  
w ych  był Jo z u e  A jsn e r, żyd z K ato w ic . 
I te g o  rów nież osad zon o n a  dłuższy p o­
b y t w  w ięzieniu.

P O K R Z Y W D Z O N E G O  P O L A K A .

w ał —  aż  w  k ońcu  doprow adził do 
ek sm isji. P . T o m a la k  za ca ły  te n  o k res  
zgrom adził u  siebie blisko pięć k ilo g ra ­
m ów  odpisów  a k tó w  sp raw  sąd o w ych  z 
H elm an em . H elm an  & P y te l , ja k o  n a j-  
p ow ażn ejszego zarzu-tu do ek sm isji u ży­
li z a rz u t, że p. T o m a la k  je s t  n iesp ok oj­
nym  człow iekiem , k łótliw ym  etc . Je d n a k  
że n a  ro zp raw ie  sąd o w ej p. T om alak  
złożył św iad ectw a w szystk ich  k a to lic ­
kich  lok ato ró w , k tó rz y  stw ierdzili nie­
sk aziteln ość  zach o w an ia  się p. T om alak a  
N ie podpisał zaśw iad czen ia ty lk o  p. P y ­
tel.

O stateczn ie  sp ra w a  s ta n ę ła  n a  punk­
cie tak im , że p. T om alak  z o sta ł w yek s­
m ito w an y . L e cz  n a  te m  nie koniec. J a -  
kiem i d rog am i szły  sz y k an y  żyd ziak a za  
w ierck iego  H elm an a , ja k iem i sztu czk am i 
ob rzydzało m u się życie  o te m  doniesie­
m y. Obecnie, b io rąc  w  obronę p ok rzyw ­
dzonego a ry jc z y k a  p rzez p a so ż y ta  ju - 
d ajsk iego , m u sim y w y rażić  zdziwienie, 
że w te j  sp raw ie m ia ła  zastosow an ie  
„ fo rm a ln a  z n iew ag a", id jo ty cz n y  przepis  
p rask ieg o  kodeksu  k a rn e g o , k tó ry  p rze­
cież d zisiaj nie obow iązuje w obec w p ro­
w adzenia w  życie od 1 listo p ad a  br. pol­
skiego kodeksu k arn eg o , a  ja k  w iado­
m o, k od eks polski znosi ta k ie  p o sta n o ­
w ienia d aw n y ch  kodeksów , o ile one 
k rzyw d zą zasąd zon ego. A  w  te j  c ie k a ­
w ej sp raw ie  ta k  w łaśn ie je s t.

O d alszy ch  n iesam ow itych  h is to rja ch  
—  później.

J a n  K u k u łk a.

0 = —

-------------------  Z A K Ł A D
- D E N T Y S T Y C Z N Y

R . D U S S A
K r ó l . - H u t a  ui. W o l n o ś c i  3 3

Godziny przyjęć:

o d  9  d o  1 i o d  3  d o  6 .
Wykonanie pierwszorzędne.

CENY PRZYSTĘPN E.
Pp. urzędnikom i wojskowym — | 
dogodne warunki spłaty ——

F A B R Y K A  F A Ł S Z Y W Y C H  P R O S Z ­
K Ó W  Z K O G U T K IE M . O n egd aj zlikw ido  
w ała  p o lic ja  ś lą sk a  sz a jk ę  fa łsz e rz y  
w yrob ów  G ąseck iego z W a rsz a w y , p ro ­
szków  n a  ból głow y „ K o g u te k ". F a łs z e r ­
stw em  tru d n ił się n iej. S ch n eid er H e n ­
r y k  zam . p rz y  ul. M a rja ck ie j 2 6 , w  K a ­
to w icach . F a b ry k a c ję  fa łsz y w y ch  p ro sz ­
ków  prow adził w sp o m n ian y  S ch n eid er  
p rz y  p om ocy sw ego s y n a  o ra z  có rk i B e-  
tly , s tu d en tk i U niw . Ja g ie llo ń sk ieg o . W  
fa łszersk ie j a k c ji  w spółdziałała  z S chnei- 
d ram i d ru k a rn ia  „ O fse t-D ru ck e re i"  G. 
m . b. H „ k tó ra  d o s ta rc z a ła  fa łszy w y ch  
klisz n a e ty k ie ty  i ozdobnego p ap ieru .

6 0 0  p aczek  p od rob ion ych  p roszk ów  „z  
K o g u tk iem " z n a jd u ją cy ch  się w  m iesz­
kaniu  S ch n eid ra , o ra z  klisze i  go tow e  
nalepk i w  d ru k a rn i skonfisk ow an o.

Z Król.-Huty
N IE S Ł U S Z N A  N A P A Ś Ć  P R A S O W A .

W  jed nem  ze śląsk ich  czaso p ism  p e r­
iod y czn y ch  u k a z a ła  się niedaw no n a p a ść  
p ełna fa łsz y w y ch  in sy n u a cy j i osk arżeń  
zgoła n ezasłu żon ych  n a  p. P a w ła  N iem - 
tz a , m is trz a  k raw ieck iego  w  K ró l. H u ­
cie. Je d n y m  z „n ajp o w a ż n ie jsz y ch " z a ­
rzu tów , jak ieg o  u ż y to  d la  p o g rążen ia  
p N iem tza . było osk arżen ie  go  o rzek o ­
m ą n ielojaln o ść w  sto su n k u  do p a ń stw a  
polskiego, n ad to , że synow ie p. N iem tza , 
m ie sz k a ją cy  po s tro n ie  n iem ieck iej, 
gdzie p row ad zą w a rs z ta t  k raw ieck i, n a ­
leżą do o rg a n iz a cji  h itlerow sk iej i t .  p.

W sz y stk ie  te  z a rz u ty , ja k  się obecnie  
ok azu je, z o s ta ły  sfab ry k o w an e p rzez  
jed nego z lo k a to ró w  dom u p. N iem tza , 
z re s z tą  ty p u  d ość p o d ejrzan ego , k tó ry  
w te n  niski sposób p ostan o w ił zem ścić  
się n a  p. N iem tzu  za w yek sm itow an ie  
go z m ieszk an ia z  pow odu n o to ry cz n e g o  
n iepłacenia k om orn ego . Co w ięcej, ów  
lo k a to r  n a ra z ił p. N . n a  w ysok ie k oszta , 
Zw iązane z w y n ajęciem  m u now ego  
m ieszk ania i t .  p„ a  d ochodzące do 3 .0 0 0  
zł. N a to m ia st słu szn ość n a k azu je  s tw ie r­
dzić, że p. N . je s t  lo ja ln y m  ob yw atelem  
polskim , n igd y nie popełnił nic p rzeciw ­
nego in te re so m  P olski, a  fa k t, że sy n o ­
wie je g o , ja k o  spokojni ob yw atele  nie­
m ieccy , m ie sz k a ją cy  n a  Ś ląsk u  O polskim  
p row ad zą ta m  w a rs z ta t  k raw ieck i, nie  
m oże w żad n y m  w yp ad ku  b yć z a rzu tem  
i ob ciążać p . P a w ła  N iem tza , b ęd ącego  
ob yw atelem  polskim  i  m ie sz k a ją ce g o  w  
K ról. H ucie.

K A W IA R N IA  I P IE K A R N I A  P A R O ­
W A  E R Y K A  K L Y T Y . W  o s ta tn im  c z a ­
sie zn an y  fach ow iec  z  b ra n ż y  cu k ie m i-  
czo - p iek arsk ie j p. E r y k  K ly ta  o tw o ­
rz y ł w  ró l. H u cie  p rz y  ul. W oln ości 56 , 
ró g  C h ro b rego  k aw iarn ię  i p iek arn ię  p a ­
ro w ą. U b ik acje , w  k tń ry c h  m ieści się  
p iek arn ia , z o s ta ły  zn aczn y m  n ak ład em  
k asztó w  gru n to w n ie  p rzeb ud ow an e i 
zrenow ow ane, n a d to  zap row ad zon o w  
niej n ajn o w ocześn iejsze  u rząd zen ia  m e­
ch an iczn e. B u dow ę p ieca  d ok on ała  firm a  
S an d er z K ato w ic . O becnie p iek arn ia  
p a ro w a  p. K ly ty  stan o w i je d n ą  z n a j­
now ocześniej u rząd zon ych  i n ajh y g ien icz



n iejszy ch  w  K ró l. H u cie, a  p ieczyw o z 
te j  p iek arn i w  czasie  stosu n k o w o dość  
k ró tk im  zdobyło sobie ren om ę n a jle p ­
szego . M imo to w a ru  pierw szorzęd n ej  

ja k o ś c i  cen y  s ą  b ard zo p rzy stęp n e . I  ta k  
np. filiżan k a zn ak o m itej k aw y  białej 
k o sz tu je  2 5  g r ., c ia s tk a  od 5  g ro sz y  i t .  
p. W y p iek  c ia s t  św ieży co  godzinę.

Z ak ład  p. K ly ty  p o lecam y  n a js z e r­
szym  w arstw o m  sp o łeczeń stw a m ie jsco ­
w ego  i  p rzyjezd n ym .

N O W A  P L A C Ó W K A  C H R Z E Ś C IJA N -  
S K K A . O statn io  w  K ró l. H u cie  p rz y  ul. 
W oln ości 3 0 , zo sta ł o tw a r ty  ch rz e ści­
ja ń sk i, p ierw szorzęd n y sklep z k o n fek cją  
m ę sk ą  p a n a  P . S te llm a ch a , byłego  
d ługoletn iego k ierow n ik a jed n ej z m ie j­
sco w ych  firm  k o n fe k cy jn y ch . Sklep p. 
S te llm a ch a  z o sta ł z a o p a trz o n y  we 
w szelkie a rty k u ły  m ęsk ie od n a j ta ń ­
sz y ch  do n ajd ro ż sz y ch  i n a jlep szy ch  w  
w ielkim  w yb orze. D łu goletn ie  d ośw iad­
czenie, ja k ie g o  p. S te llm ach  n abył n a  
kierow n iczem  stan o w isk u  w  b ra n ż y  kon ­
fe k cji m ęsk iej, g w a ra n tu je  P T . P u b licz­
n ości zarów n o dob roć i w yk w in tn ość  
to w aru , ja k  rów nież rz e te ln e  ce n y  i nale  
ż y tą  obsługę, co  ra z e m  w zięte b ezw ąt- 
pienia zap ew ni te j  now ej ch rz e śc ija ń ­
skiej p laców ce ro zw ój i p om y śln ość. P .  
S tellm ach ow i ż y cz y m y  n a  now em  m ie j­
scu  „S zczęść B o ż e !“ (R . K . H .)

N A JM IL S Z Y  P O D A R E K  N A  G W IA ­
Z D K Ę . D zisiaj b ezw ątpien ia n ajm ilszy m  
i  n a jb ard zie j u p rag n io n y m  p od ark iem  n a  
gw iazd k ę je s t  d la  k ażdego d ob ry  a p a ­
r a t  rad jo w y . D ob ry  g w a ra n to w a n y  a p a ­
r a t  ra d jo w y  m ożn a w  K ró l. H ucie ku ­
pić jed yn ie w  n a s ta rsz y m  h and lu  ra d jo -  
sp rz ę tu  pod f irm ą  E le k tro -R a d jo  p. Spi- 
ki, K ró l. H u ta , ul. S ienkiew icza ró g  K a ­
zim ierza, te lefo n  1 5 -0 5 . S k ład  ra d jo sp rz ę  
tu  p. Spiki je s t  n a js ta rs z y m  te g o  ro d z a ­
ju  h andlem  w  w ojew . Ś ląsk iem , p rzyczem  
a p a ra ty  ra d jo w e  Spiki u zn an e s ą  za  n a j­
lepsze, bow iem  ob słu g a au to m a ty cz n o -g u  
zikow a je s t  k o n stru k cją  p rzyszłości n a  
n ajbliższe la ta  1 9 3 3 /3 4  i  35 . C en y ra d jo -  
sp rz ę tu  w  skład zie p. Spiki s ą  do 2 5 %  
niższe niż gdzieindziej.

i

Walne Zgromadzenie „Związku 
poszkodowanych wojną".

Z koń cem  p aździernik a b r. odbyło się  
zapow iedziane W aln e  Z grom adzen ie  
Zw iązku p oszkodow anych  w o jn ą . O b ra­
n o  now y Z arząd  w  osob ach  p ro f . Ł .  
M łynka, ja k o  p rezesa , Jó z e fa  S zp o n ara  
i W ł. L isow sk iego , ja k o  je g o  zastęp ców , 
n ow y W yd ział i K o m isję  rew izy jn ą . Do 
Z a rząd u  tę g o  w ra z  z W yd ziałem  i K o ­
m is ją  —  nie w szedł an i jed en  żyd, pod ­
czas, g d y  do te j  p o ry  żyd zi b ard zo  ro z ­
p iera li się w  Zw iązku, u siłu ją c  m u n a ­
rz u cić  sw oje w pływ y. P o p ro s tu  Zw iązek  
poszkodow anych  w o jn ą  całkow icie  się 
odżydził i  spodziew ać się n ależy , że p r a ­
c a  pójdzie m u szyb ciej i ła tw iej.

N a  W a ln e  Z grom ad zen ie  p rzyb yło  
przeszło  2 0 0  członków  i ci uch w alili j e ­
dnogłośnie, że w d alszej p ra c y  o od szko­
dow anie w ojen n e u R ząd u  p olskiego nie  
n ależy  u sta w a ć . J e s t  to  bow iem  m iędzy  
p oszkodow anym i w o jn ą  b ard zo wielu t a ­
kich , co  zw ątpili w  sk u teczn o ść  w szel­
k ich  zabiegów  o od szkodow anie —  że 
R ząd  nie p oczuw a się w cale  do obow iąz­
ku, w yn agrod zić ob yw atelo m  doznane  
szkody w ojenne —  że nie m a  n a  to  
pieniędzy —  i nie ch ce ... J e s t  to  b ard zo  
błędne z a p atry w an ie , k tó re  Zw iązek  
p ostan ow ił en ergiczn ie zw alczać , bo w ła ­
śnie ta k ie  stan o w isk o  poszkodow anych  
w o jn ą  zach ęciłob y  rz ą d  polski do zlek ce­
w ażen ia sw y ch  obow iązków  w zględem  o- 
b yw ateli. R ząd  p o b rał to  odszkodow anie  
i  d o tą d  jeszcze  p ob iera  od b yłych  
p a ń stw  zab orczych . —  R z ą d  pow inien  
je  p oszkodow anym  w yp łacić . W y p łaciły  
inne p a ń stw a p row ad zące  w ojn ę sw ym  
poszkodow anym  n ależące  im  się od ­
szkodow anie -—  p rzyjd zie  k olej i  n a  P o l­
skę. ty lk o  nie trz e b a  im  z te g o  odszkodo  
w ania rezy g n o w ać. P o lsk a  nie m oże nie 
w yp łacić —  boby to  n a ra z iło  je j  pow agę  
n a  szw an k  m iędzy innem i p ań stw am i  
E u ro p y  —  ja k o  p a ń stw a  n ie w y p la ca ją -  
ce g o  p rz y ję ty ch  n a  się zobow iązań . O na  
m usi w yp łacić  ze w zględu n a  sw ą opinję  
m iędzy sąsiad am i. N ależy  je j ty lk o  m o­
ra ln ie  p om óc p rzez ciąg łe  p rzyp om inan ie  
je j  obow iązku i p od su w anie je j  sp o so­

bów  ja k  n a jry ch le jsz e g o  i n a jła tw ie jsz e ­
go  w yp łacen ia . Ju ż  jed en  ta k i  sposób  
rząd ow i polskiem u Zw iązek p oszkodow a­
n y ch  w ojn ą p od su n ął w  fo rm ie  p ro je k ­
tu  u sta w y  sejm ow ej in d em in izacyjn ej o 
w yn ag rad zan iu  szkód spow od ow an ych  
w ojn am i od 1 9 1 4 — 1 9 2 1  ro k u . T e ra z  
n ależy  ciągle  rząd ow i p rzyp om in ać, by  
ten  p ro je k t s ta ł  się w reszcie  u sta w ą .

T o też  W aln e  Z grom ad zen ie Zw iązku  
p oszkodow anych  w o jn ą  uchw aliło sze­
re g  w niosków , z m ie rz a ją cy ch  do te g o  
celu, a  m ianow icie w niosek p. O kulskie- 
go, ab y  Z a rz ą d  Zw iązku nie u sta w a ł w  
dopom inaniu się u R ząd u  w y p ła ty  szkód  
w ojen n ych  w  m y śl przedłożonego p ro-

K och an i m oi C zy teln icy  z W ieliczk i! 
W iem , że z n iecierp liw ością w y czek u je­
cie m oich  u w ag  o n aszem  m ieście i je ­
go m ieszk ań cach . Je d n y m  się p odoba­
j ą  —  a  d ru gim  s p ra w ia ją  pew ną p rz y ­
k ro ść , a le  zaw sze s ą  ciekaw e dla je d ­
n ych  i dla d ru gich . N ie piszę zaś  sw ych  
u w ag po to , by rob ić w  m ieście „ sen ­
s a c ję "  —  ja k  naiw ni są d zą , lecz , ab y  
d ob ry ch  u tw ierdzić w  sw em  sz la ch e t-  
nern postępow aniu , a  z łych  skłonić do 
uznan ia sw ych  błędów  i rozp oczęcia  
ry ch łe j p o p raw y w p ry w a tn e m  i społecz- 
nem  życiu . P a m ię ta jm y , że p ry w atn e  
nasze życie ściśle łą cz y  się ze społecz- 
nem  i m o raln ość  jed n eg o  ściśle  łączy  
się z m o raln o ścią  d ru giego . T ru d no , 
by społeczeń stw o było dobre, jeżeli o- 
b yw ateie  je g o  są. źli —  i n a  od w rót. 
T ru d n o  o szczęście  w  dom u —  jeśli go  
niem a w O jczyźn ie! P rz y k ro  p a trz e ć  —  
gd y  błądzi o jciec  rodzin y. O ileż p rzy-  
k rz e j widzieć osobę s to ją c ą  n a  czele pu ­
blicznego zakładu, k tó ra  nie św ieci 
d ru gim  d ob rym  p rzy k ład em ! U czciw a, 
r  eligi jn  o- p a t r  jo ty  cz n a  o p in ja  m a  św ię­
ty  obow iązek w  d o stęp n ych  je j p ism ach  
w ypow iadać się g ło śn o : g an ić złych , a  
ch w alić d ob rych  —  bez w zględu n a  
godności, ja k ie  p ia stu ją  w  społeczeń ­
stw ie. O p inja u czciw a —  je s t  głosem  
sum ienia sp o łeczeń stw a. B ia d a  społeczeń  
stv.ni, k tó re  je s t  g łu ch e  n a  w y rz u ty  
w łasn ego su m ien ia ! O b yw atele  w ieliccy, 
dzięku jcie  B og u , ż e  je sz cz e  m acie  su ­
m ienie, k tó re  od czasu  do czasu  w  W a s  
się od zyw a! S zan u jcie  te n  g ło s  —  i nie 
gn iew ajcie  się n a  n iego, jeźli W a m  nie­
m iły ! Głos su m ien ia to  głos B o ż y !

Z k oń cem  ubiegłego m iesiąca  zm arł  
niespodziew anie jed en  z n a jzacn iejszy ch

je k tu  u sta w y  id em in izacyjn ej, k tó rą  
S ejm  i S e n a t pow inni ja k n a jry c h le j  u- 
ch w a lić ; w niosek p ro f . L .  M łyn k a, ab y  
Z arząd , s to ją c  n a  stan o w isk u  b e z p a rty j­
nym , w ezw ał w szystk ie  s tro n n ictw a  p o­
lityczn e do p o p a rcia  w  S ejm ie i S en acie  
głów nego p o stu la tu  Zw iązku poszkodo­
w an ych  w o jn ą ; w niosek  K . S e ra fin a , 
b y Z a rząd  w  celu  p o p a rc ia  sw y ch  p o stu ­
latów  u rząd u , w  S ejm ie  i S en acie  p o­
ro zu m ia ł się w k ró tce  ze w szystk im i in ­
nym i Zw iązkam i p oszk od ow an ych  w o j­
n ą  i doprow adził do u tw o rzen ia  „U n ji  
Zw iązków  poszkodow anych  w o jn ą “ w  
niedługim  czasie, k tó ra b y  ob jęła  r a ­
zem  w szystk ich  p oszkodow anych  w ojn ą

ob yw ateli m ia s ta  W ieliczki, D r. S tro k a , 
lek arz  m iejski i K a s y  C h o ry ch . B y ł b a r ­
dzo u czy n n y  i nie szan o w ał sw ego z d ro ­
w ia. N ie odm ów ił n igd y i n ikom u sw o­
je j  pom ocy . S am  c h o ry  —  bo p rz e ch o ­
dził kilka ra z y  zap alenie p łu c —  odw ie­
dzał ch o ry ch , n ieraz  o m ilę d rog i —
w śród  ciem n ej n ocy . M łodzi i zdrow i 
lek arze  b ali się p u szczać do ch o re g o  n a  
w ieś —  zw łaszcza w  p orze zim ow ej. —  
D r. S tro k a  nie liczył się z żadnym i 
sk ru p u łam i. A  n ależał do n ajzd o ln ie j­
sz y ch  le k a rz y  w  te j ok olicy . K ra k o w ­
scy  lek arze  w ybitni —  w y ra ż a li się o je ­
go zd oln ościach  b ard zo  pochlebnie. H o- 
n o ra r ja  za  sw o ją  p ra c ę  b ra ł b ard zo  
sk rom n e, a  b ard zo  w ielu leczył z a  d a r ­
m o. Od m łodzieży szkolnej nie b ra ł ni­
gd y w yn agrod zen ia . N ie było an i je d ­
n ego  w yp ad ku , b y  p a c je n ta  sw ego p y­
ta ł  się n ajp ierw  o „p ieniąd ze" —  a  po­
te m  o ro d z a j ch o rob y . L e k a rs tw a  b a r ­
dzo cz ę sto  sa m  d aw ał -—  a  zw ykle p rze­
p isyw ał ja k  n a jta ń sz e . U n ik ał ile m oż­
n ości z a g ra n icz n y ch  p re p a ra tó w  che- 
m iezn ych , do k tó ry c h  nie m iał z a u fa ­
n ia . Słow em  był to  n ajp o p u larn ie jszy  
lek arz  w  W ieliczce —  p raw d ziw y opie­
kun dzieci i s fe r  n aju b oższych . T oteż  
tru d n o  będzie kom u go z a s tą p ić  —  i 
b ra k  je g o  o d czu w ają  w szy scy . W sz y scy  
ciekaw i, k to  p rzyjd zie  n a  je g o  m iejsce  
„b yle nie ja k i żyd zn o w u "!

Ju ż  je s t  trz e c h  żydow skich  le k a rz y  w  
W ieliczce, k tó rz y  obsieidli k olej i K a ­
so C h orych . W  K a s i e  C h orych  —  je s t  
ty ik o  jeden  le k a rz  P o la k ! B y ło b y  n a ­
d er p ożąd an ą rz e cz ą , b y  w  m ie jsce  śp. 
D ra  S trok i osiad ł n a  s ta łe  w  W ieliczce  
m łody, a  zdolny lek arz  P o la k ! M iałby  
w ielkie pow odzenie, bo do żydów  m ało

w całem  p ań stw ie. P o ru szon o  ta k ż e  od­
szkodow anie s t r a t  w ojen n ych , w sk u tek  
d ew alu acji ubezpieczeń n a  życie i pole­
cono Z arząd ow i p rzy g o to w an ia  w nio­
sku  n a  n ajbliższe W a ln e  Z grom ad zen ie, 
celem  u ch w alen ia odpow iedniej zm ian y  
w  s ta tu c ie  Zw iązku p otrzeb n ej do z a ję ­
c ia  się t ą  sp raw ą.

W  końcu  zaw ezw ano członków  poszko  
d ow an ych  w ojn ą, ab y  w e w łasn y m  in te ­
resie  p op ierali u siłow an ia Z arząd u  i  
solid arn ie dbali o p otrzeb n e fu n du sze  
Zw iązku w  m y śl łaciń sk iej m a k s y m y :  
„D o, u t d e s !“ („ D a ję  ci, a b y ć  i t y  m nie  

m ógł d a ć !“ )
P oszk od ow an y.

k to  u n a s  m ą  zau fan ie  —  i bardzo słu ­
sznie. T ylk o  lek arz  P o la k  —  m oże  
zrozum ieć i od gad n ąć cierp ien ia P o la k a ,  
a  n astęp n ie p rzep isać sk u teczn e środ k i. 
Żyd p och od zący  z in nej r a s y  —  a  p rz y ­
tem  m a te r ja lis ta , nie m a p ojęcia , co to  
s ą  cierp ien ia duchow e, z k tó ry ch  zw y­
kle pochodzą cierp ien ia  fizyczn e. O- 
p rócz  te g o  k ażd y  żyd  —  bez w zględu  
n a sw ój zaw ód —  m a  skłonn ość do sp e ­
k u lacji, od czego nie s ą  wolni i le k a rz e  
żydzi, k tó rz y  m ed ycyn ę podobnie ja k  i 
fa rm a k o p e ję  z a m ien iają  n a  h an d el. 
P rzyp om n ijcie  sobie ty c h  „ s ła w n y ch "  
le k a rz y  żydów , co m ieli w yn aleźć ś ro ­
dek n a odm ładzanie człow ieka —  ni. 
zm ian ę płci w  łonie m a tk i! A  dziś k to  
szerzy  obew ę i lęk przed w łasn em  po­
tomstwem?! K to  sk ła n ia  m a tk i do m o r­
du d ziatek  w  sw em  w łasn em  ło n ie ? ! Z  

pew nością nie lek arz  a ry jsk ie g o  p o ch o ­
dzenia, k tó ry  nie w ierzy  w  n e o m a ltu z ja -  
nizm  —  an i n ic idzie za  w sk azan iam i  
„m ędrców ' S y o n u ".

A  ja k  też  m a się s p ra w a  z ob sadze­
n iem  m ie jsc  po w e te ry n a rz a ch  ży d ach  
w W ie licz ce : R a h m e rz e  i H irsch u , k tó ­
rz y  ju ż p rzen ieśli się do -w ieczności? S ły ­
szałem , że n a  m iejsce  w e te ry n a rz a  
m iejsk ieg o —  m a p rz y jś ć  znow u ż y d !  
P a n ie  B u rm is trz u  czy  to  p ra w d a ? ! Z re ­
s z tą  p oco W ieliczce w e te ry n a rz a  ? !  
M iasteczk o zubożałe —  w y s ta rc z y  m u  
zw yk ły  o g ląd acz  b yd ła  i m ięsa , k tó ry m  
m oże b yć odpow iednio p rz y g o to w a n y  
ra d n y  m iejski —  rozu m ie się —  P o ­
lak . O szczędność —  i jeszcze  ra z  oszczę­
d n o ść! D otąd  b yło 2  w e te ry n a rz y  ż y ­
dów  —  m iejski i p ow iatow y —  k o sz to ­
w ali b ard zo  dużo —  a  p ożytk u  z n ich

Żydowski dziedzic przed sądem.
PO D  R A D O M S K IE M  Ż Y D Z I W Ł A Ś C IC IE L A M I M A JĄ T K Ó W . —  A R Y S T O K R  A C JA  P O L S K A  W  Ż Y D O W S K IC H  

S Z PO N A C H . —  W A R S Z A W A , F U C H S  I K A M IE N IC A . —  Ś M IE R Ć  Z IE M IA N IN A . —  1 .0 0 0  D O L A R Ó W  U . S. A . —

D W A  P R O C E S Y  W  P IO T R K O W IE  T R Y B U N A L S K IM .

W  pow iecie rad om sk ow sk im  leżą  
dw a sąsied nie m a ją tk i  ziem skie Zdanie  
i R ad ziech ow ice. P ie rw sz y  je s t  w ła sn o ­
ś c ią  rod zin y K ry n k e , a  d ru gi w ła sn o ­
ścią  ży d a  R o zen b au m a.

W ła ścic ie l m a ją tk u  Z (łanie p. K a z i­
m ierz K ry n k e  b ył człow iekiem  zam oż­
n ym . P o s ia d a ją c  w oln ą i zm obilizow aną  
g ru b szą  gotów k ę, p ożyczył j ą  n a  h i­
p otek ę olb rzym iej k am ien icy  w  W a rs z a ­
wie w łaścicielow i żydow i F u ch so w i. G o­
tó w k a z o s ta ła  zam ro żo n a , a  ty m cz a se m  
ro sn ą c e  p od atk i zm u siły  o b y w a te la  do 
z a c ią g a n ia  p ożyczek  ró ż n y ch  lich w ia­
rz y , a  m iędzy innem i i u  R o zen b au ­
m a. Je d n a k  długi te  trz e b a  było p łacić , 
p ro ces  z F u ch sa m i n ie ch cącem i oddać  
dobrow olnie p ożyczon ego ćw ie rć  m iljo n a  
zło ty ch  p rzew lek ał się, a  n a  s ta ry m  
szlach eck im  dw orze c o ra z  częście j p o­
ja w ia ły  się sm u tn e ogłoszenia o lic y ta ­
c ja ch . P a n  K ry n k e  podupadł m o cn o  n a  
zdrow iu. W y g ra n y  w  W a rsz a w ie  p roces  
z F u c h s a m i nie dźw ignął g o  ju ż  n a  nogi. 
U p a rci żydzi zw lekali je sz cz e  z w y p ła tą  
długu, aż n a reszcie  w idok k om orn ik a  
zm usił ich  do te g o . P a n  K ry n k e  w padł 
w sk u tek  zm artw ień  i n ied o sta tk u  w  
ciężką gru źlicę  i nieopuszczał już łoża. 
O trzym a.nem i pieniądzm i popłacił długi, 
a popłaciw szy udzielał jeszcze  pożyczek, 
ta k , iż po je g o  śm ierci w  dniu 31  m a rca  
1 9 2 9  ro k u , pożyczek  ty c h  b yło n a  su ­
m ę 5 0  0 0 0  zł.

T rz y m a ją c y  ju ż  od 4 4  la t  w  sw ych  
żydow skich  szp on ach  m a ją te k  R ad ziech o  
w ice 62-Ie tn i Ja k ó b  R ozen b au m  tru d n ił 
się lich w iarstw em  n a  sz e ro k ą  sk alę .

„U  h rab iego  S k a rb k a  —  zeznał żyd  —  
m a m  5 0 .0 0 0  zł. n a  1  p ro c . m iesięcznie  
i czek am  z n im i".

A żeby w yd rzeć za  p sią  cenę kom uś  
m a ją te k  trz e b a  rzeczy w iście  cierpliwie: 
czek ać n a  odpow iedni m o m e n t!

„ In te re s a  n asze  z R ozen b au m em  się­
g a ły  ob ro tem  do 1 5 0 .0 0 0  z ł ."  —  zezn aje  
św iad ek  R ozenb au m a, w łaściciel fa b ry ­
ki g ię ty ch  m ebli w  R ad om sk u  H erm an  
W itte .

I o to  ta k i p ow ażny kupiec nie g ard zi 
żad nym  p om n iejszym , p ob ocznym  z a ­
robkiem , zarob k iem  z fa łs z e rs tw a . O- 
szuk ać g o ja , to  nie g rz e c h ! a  w p ro st  
przeciw nie zasłu g a , przed  Je n o w ą .

K iedy o s ta tn io  n ieboszczyk  K ry n k a  
w yk u pyw ał w szystk ie  sw oje  w eksle od 
R ozenb au m a, te n  sk o rz y s ta w sz y  z chw i­
li n ieuw agi, ś cią g n ą ł ze s to su  in n ych , z a ­
p łaco n y  ju ż w eksel n a  1 1 2  d olaró w  U .
S. A . i sch ow ał go .

P o  śm ierci p. K ry n k i, R ozenb au m  b ę­
d ą c  pew ien b ezk arn o ści, w eksel p rz e ro ­
bił w ty m  sensie, iż p rzed  c y f r ą  1 1 2  do­
pisał c y frę  „ 1 " ,  o ra z  w słow ach  w yraz  
„ ty s ią c " .

T a k  p rzerob ion y w eksel zan iósł do  
U rzęd u  S k arb ow ego, ostem p low ał dla

w ażn ości zn aczk am i w  odpow iedniej ilo­
ści, p osłał sw ego fa k to r a  żyd k a M endla  

D ęb a do w łaściciela  m ły n a  w  R ad om sk u  
p. K sa w e re g o  Zielonki z p ro p o z y cją  d y ­
sk o n ta . P .  Z ielon k a jed n ak  odm ów ił 
W ów czas D ąb  u d ał się z w ek slem  d a  
jed n eg o z syn ów  śp. K ry n k e g o  o z a p ła ­
cenie. —  T em u  sp ra w a  w y d a ła  się  p o­
d e jrz a n a , p rzeto  odm ów ił rów nież.

W ob ec te g o  R ozen b au m  k on sek w en t­
nie w y to czy ł sp ad k ob iercom  p ro ce s  z  

pow ództw em  cyw ilnem  o  zap łacen ie  
w ek sla  n a  1 .1 1 2  doi. U . S . A .

N a  rozp raw ie  w  Sądzie O k ręgow ym  w  
P iotrk ow ie  T ry b u n a lsk im  su k cesorow ie  
Z o fja , W ład ysław , K azim ierz  i M arek  
K ry n k e  jed nogłośn ie orzekli, że w ek sel 
je s t  sfałszo w an y , w obec czego  S ąd  
pow ództw o oddalił.

S k a rg a  p oszła  do P ro k u ra tu ry , P ro k u ­
r a tu r a  p io trk o w sk a  p rzesła ła  w eksel 
do an alizy  chem iczn o - k a lig ra ficz n e j w  
W arszaw ie , gdzie orzeczono, iż w eksel 
je s t  sfałszo w an y .

N a  ro zp raw ie  w  Sądzie O k ręgow ym  
w  P iotrk ow ie  T ry b . w  dniu 2 9  p aździer­
n ik a 1 9 3 2  rok u , R ozenb au m  m im o w y ­
siłków  sw ego o b ro ń cy  adw . żyd a L e d e r-  
m a n a  z o sta ł sk a z a n y  p o z a sto so w a n ia  
a m n e stji n a  6  m iesięcy  w ięzienia o ra z  
p rzysąd zon o  5 4 0  zł. k osztów . 1 zł. p o­
w ód ztw a cyw ilnego i 1 0 5  zł. zw ro t k o­
sztów  sp o ru  rodzinie K ry n k e .

R o m a n  H aliand .

Głos sumienia o b y w a t e l i  wielickich.



Nie kupując u żydów zmniejszysz bezrobocie 
wśród rodaków pozbawionych możności pracy.

było b ard zo  m ało . Z a ła tw ia li p rzew aż­
nie czyn n o ści b iurow e —  a  p ra k ty k ę  
z a  n ich  w  pow iecie p rzew ażn ie w yk on y­
w ał zw yk ły o g ląd acz  b yd ła  z P rzeb ie-  
czan  —  go sp od arz  S to p a  i d otąd  ją  
w yk on u je  z d ob rym  sk u tk iem .

T rz e b a b y  jeszcze  z astan o w ić  się chw i­
lę n ad  p a le s trą  w ielicką, k tó ra  je s t  p o­
dobnie ja k  i lecznictw o, m o cn o  zaży- 
dzona. A ż 4  ad w ok atów  żyd ów : H o ro ­
w itz, T im b erg , W ein b e rg e r —  a  o sta tn io  
p rzyb ył F e ld m a n n ! O prócz te g o  2  z a ­
stęp có w  ad w ok ack ich  ży d ó w : K ón igs-
b e rg e r  i S te in b e rg  —  w  k oń cu  1  ap li­
k a n t adw . n a  p ra k ty c e  żyd  S ch re ib e r. 
M ów ią ta k że , że w  k a n c e la rji  ad w o k ac­
kiej sędziego G a rb rje lą  z K ra k o w a  ;—  
m a  b yć rów nież z a s tę p c a  żyd. R a z e m  8  
żydów  p raw n ik ó w ! A  P o la k ó w  —  ad w o­
k a tó w  i ich  zastę p có w  —  ledw ie 5 . .. !  
D o te g o  ad w o k a t B ie rcz y ń sk i —  „p oseł 
ziem i w ielick iej" —  m a  z a stę p cę  żyd a  
S te rn b e rg a  —  i k a n c e la r ja  je g o  z teg o  
pow odu podobnie ja k  i sędziego G ab r-  
je la  —  je s t  żyd ow sk ą. C zy ci d w aj p a ­
now ie, P o la c y  i k a to licy  nie m oglib y u 
siebie z a ją ć  sw ych  b ra ci Rodaków ’, k a ­
tolik ów  i P o l a k ó w ? !! !  C zy ich  nie m a ­
j ą ? !  P y ta łe m  się u m yśln ie w yb itn ych  
ad w ok atów  z K ra k o w a , czy  ta k  tru d n o  
o zastęp có w  P olak ów , że n ie k tó rz y  w e- 
liccy  ad w ok aci m u szą  się  aż  żyd am i 
w ysłu giw ać —  odpow iedzieli m i, że pol­
sk ich  zastępców ' ad w ok ack ich , zw łaszcza  
w  o sta tn ich  la ta ch  je s t  b ard zo  dużo i 
ty lk o  n ie k tó rz y  ad w ok aci P o la c y  m a ją  
sp e cja ln e  upodobanie w’ ży d a ch ... T o  
się n azyw a „ id jo s y n k ra z ją " . Co zrobić  
n a  to , ja k  k to ś  lubi w ą ch a ć  z a p a ch  ce ­
buli —  albo. c z o s n k u ? ! M am y  jed n ak  
nad zieję , że i oni się z  te j  „ id jo sy n k ra -  
z ji“ w k ró tce  w y leczą  —  ja k  się w yle­
czył P a n  M ecenas F rie d b e rg , k tó ry  od 
pew nego czasu  m a c ię te g o  za stę p cę  p. 
Ja w o rs k ie g o  i je s t  m u  z n im  b ard zo  do 
tw a rz y .

A le  co je s t  b ard zo  p o cie sz a ją ce m  i 
b ard zo  k rz y stn ie  św iad czy  o w ielickim  
Sądzie G rodzkim  —  że się zupełnie  
spolszczył. W  m iejsce  ży d ó w : F u h r-
sch m ied a  i M u llera —  p rzyb yli mili 
n a m  b ard zo P o la c y  i k a to lic y : K o rz e ­

niow ski i R osp on d . W ita m y  ich  se rd e cz ­
nie. J e s t t o ,  z p ew n ością  z a sh ig a  C zci­
godnego p. N aczeln ik a Sądu G e rstm a n a .  
C ześć m u z a  to  !

N ie ste ty  ty c h  ob jaw ów  w dzięczności, 
nie m ożem y ok azać  an i k ierow n ictw u  
G im nazjum  m ęsk iego —  an i żeńskiego, 
ale  spodziew am y się, że i ta m  niebaw em  
zab łyśnie ju trz e n k a  bliskiego od żyd ze­
n ia ... W ieliczanin .

Z  W i e l i c z k i  
Sprawiedliwości siało się zadość!

N a  sk u tek  doniesień ze s tro n y  ch rz e ­
śc ija n  i n a  sk u tek  in te rw e n cji „H asła 
P od w aw elsk iego " w ład ze S karbow e zli­
kw idow ały n are sz cie  p o ta je m n y  w y  
szyn k  w ódek, p row ad zon y p rzez żydów ­
k ę N ich tb e rg e ro w ą  w  B o g u cica ch , ja k  
rów nież od eb ran o te j  żydów ce k o n cesję  
n a w yszyn k  piw a, k tó ra  p rzez p o k ątn y  
w yszyn k  w ódek i sp iry tu su  o k ra d a ła  
S k arb  P a ń s tw a  p rzeszło  1 0  la t. S zkoda  
ja k ą  poniósł S k arb  P a ń s tw a  p rzez n ie­
p łacen ie p od atk ó w  i w ykupno p aten tó w  
w yn osi około 8 .0 0 0  zł.

Z likw idow ano ten  potajejm ny szyn k, 
ale nie zd jęto  szyldu  z n ap isem  „ R e s ta u ­
r a c j a  i w yszyn k  piw a R o z a lji N ich t­
b e rg e ro w e j" .

N astęp n ie  żyd ów k a dzierżaw i sklep  
ty to n io w y  od S koczow sk iej z C zarno-  
chow ic. P on iew aż ta c y  p rz e stę p cy , ja k  
w spom n iana żyd ów k a nie pow inni p ro ­
w adzić sklepu ty to n io w eg o , z w ra ca m y  
się p rzeto  do Z arząd u  A k cy z  i M onopo­
li P a ń stw , o przeniesienie te j  tra f ik i do 
gm in y  B o g u cic , ab y  lu dn ość p olsk a z a ­
m ieszk ała w  B o g u cica ch  m o g ła  z niej 
k o rz y sta ć , albow iem  sklep  ty to n io w y , 
k tó ry  w  z a stęp stw ie  p row ad zi żydów ka, 
zn a jd u je  się n a  g ra n ic y  gm in y  W ielicz­
ka, a  m ieszk ań cy  gm in y  B o g u cice  c h c ą ­
cy  kupić p ap ierosy , m u szą iść 1 do 2  
kim . n a  w yg od y  do żydów ki.

— G : — ; o —
P ien iąd ze p o lsk ie jd zia tw y  szkolnej

wędrują do żydów
W  dniu 12 . X I .  odbyło się posiedzenie

! ■

K o m itetu  R odzicielsk iego szk oły  pow ­
szech n ej im . św. K in gi w  W ieliczce, n a  
k tó rem  to  posiedzeniu u ch w alon o z a k u ­
pić odzież i obuw ie biednej dziatw ie  
szkolnej z pieniędzy z b ieran y ch  n a  ten  
cel od dzieci szk o ln y ch  —  przew ażnie  
dzieci p olskich, albow iem  dzieci żyd ow ­
sk ich  u częszcza  b ard zo  m a ła  liczba. P o  
p rzyzn an iu  pew nej liczbie dzieci obuw ia, 
om aw iano, gdzie zakupić obuw ie, czy  u 
ch rze ścija n in a , czy  u ż y d a . Je d e n  z 
k om ite to w ych  p ostaw ił w niosek, b y  o- 
buw ie zakupiono w  p olskiej firm ie , t j .  
n a  ja rm a rk u , gd yż obuw ie to  będzie  
trw a łe  i w yk on an e ręczn ie , a  nie w  ż y ­
dow skich  fa b ry k a c h . W n iosek  ten  p o­
szedł pod glosow anie i jed yn ie  3  g ło sy  
p adły , b y obuw ie kupić u ch rz e ścija n in a , 
zaś  re s z ta  z k om ite to w y ch , k tó ry ch  
im iennie n ap iętn ow ać m u sim y ośw iad ­
czyła  się, b y obuw ie to  kupiono u  żyd a.

S ą  to  p p .: K on o p k a  A n to n i, Paw  lik, 
s z ty g a r  s a lin a rn y  ( ! ! ! ) ,  K o rd u la  S te ­
fa n , P o w la re z y k , K u b ick a  Jó z e fa , T u - 
te jo w a , P itu ło w a . (H a ń b a  im ! dop. ze­
c e r a ) .

T a k  d alej b yć nie m oże i ścierp ieć  
te g o  nie m ożna, ab y  p o lscy  rod zice  g ło ­
sow ali w  ob ecności pani d y r. W iśniew ­
sk iej, za  tem , b y p op ierać  f irm y  żyd ow ­
skie. G rosz w y d a rty  z r ą k  p olsk iego  
d zieck a m a p ow ęd row ać do ż y d a ? !

Je d y n a  ra d a  będzie, b y  ro zw iązać  K o ­
m ite ty  rodzicielskie, a  u zy sk an e  p ien ią­
dze ze skład ek  od p olsk ich  dzieci, od­
d ać w  rę ce  d y re k to ro m  szkół, k tó rz y  n a  
pew ne zak up ią obuw ie w  p olskich  f i r ­
m ach .

O burzony o jciec, P o la k -k a to lik . 
 o:§:o------

1 Drohobycza
Chrzest przed śmiercią.

W  D roh ob yczu  zd arzy ł się niezw ykły  
w yp ad ek  2 5 -łe tn ia  u rzęd n iczk a n o ta r ja l-  
n a, M ina R u d ó rferó w n a, w sk u tek  red u k ­
cji o ra z  n ieszczęśliw ej m iłości do kolegi 
biurow ego, popełniła sam o b ó jstw o . P rz e  
w ieziona w  sta n ie  beznad ziejnym  do szpi 
ta la , w y ra z iła  ch ęć p rz y ję c ia  ch rz tu  o raz  
p op rosiła  o sprow ad zenie k sięd za. Ż ycze­

niu je j  zad ośću czyn ion o . W  k w an d ran s  
po ch rzcie  s a m o b ó jc z y n i'z m a rła .

P o  śm ierci je j  rodzin a, p o p a rta  p rzez  
m iejsco w ego  rab in a , . z a ż ą d a ła  w yd an ia  
zw łok, ale szp ital nie zgodził się i R u d ór- 
ferów m ą p ochow ano n a  cm e n ta rz u  k a to ­
lickim .

 o§o-------

Z Piotrkowa Tryb.
Jak źjdowski wydawca Aron Pański 

oszukuje inwalidów?
Zwracam! się do sp ołeczn ości k a to lic ­

k ie j za  p ośred n ictw em  p o czy tn ej g a z e ty  
„ H asło  P od w aw elsk ie" w  sp raw ie  zn a ­
nego n a  bruku p iotrk ow sk im  w yd aw cy  
żyd ow sk ięgo cza so p ism a  „G łos T ry b u ­
n a lsk i" . N ie ra z  ju ż  p isan o  n a  ła m a ch  
wielu pism  ch rz e ścija ń sk ich , d la  ja k ich  
to  celów  w y d a je  A ro n  P a ń s k i sw oje  pi- 
śm idło. N ietylk o je d n a k  czyn i on to , 
ażeby siać  id eje  sem ick ie w śró d  k a to li­
ków7. M a on jeszcze  inne p lan y  cz y sto  
geszefciarsk ie, M ianow icie w cisk a on  
gw ałtem  sw o ją  g a z e tk ę  k ażdem u, aże­
by ty lk o  zaro b ić. B a , zm u sza n a w e t  
p od stęp em  i g ro źb ą  k iosk arzy , ab y  ci 
je g o  b ru kow iec pod p rzym u sem  sp rz e ­
daw ali. D op u szcza się p rz y te m  Aron. 
P ań sk i n ielegaln ych  „d op isy w ań " do  
rach u n k u .

W  o sta tn im  czasie  ch cia ł m nie n a b ra ć  
w  ten  sposób, ów  żydow ski w y d a w ca  
ju ż 4 -ro k ro tn ie , ż ą d a ją c  z a p łacen ia  za  
■więcej egzem p larzy , an iżeli p ob rałem . 
O n egd aj w ystaw ił m i ra ch u n e k  za  4 0  
egzem p larzy  „G łosu T ry b u n a lsk ie g o "  
w ięcej, niż fa k ty cz n ie  p ob rałem .

T a k i to  żydow ski k om b in ato r, w  po­
d obny sposób oszu kiw ać ch cia ł on i 
in n y ch  inw alidów  pp. K ow alsk ieg o, 
S ty sie ła  i t .  d.

A ro n  P a ń sk i z n an y  je s t  w  P io trk o w ie  
rów nież z  wielu in n y ch  k om b in acy j nie 
zaw sze mu p łazem  u ch o d zący ch .

M oże p. P ro k u ra to r  i K o m is a r ja t  P o ­
licji z a in te re su ją  się bliżej p o czy n an ia­
m i A ro n a  P ań sk ieg o .

N ie w olno p rzecież ch y b a  b ezkarnie  
oszukiw ać ob yw ateli.

KATOLICKIE FIRMY GODNE POLECENIA:
JEDYNY W KRAKOWIE Katolicki Skład 

Dodatków krawieckich, Jana Sajaka, 
przy nl. iw. Tomasza 24, tel. 165-31. 
(Nowy dom Kasy Oszczędności miasta 
Krakowa, ró j nl. Szpitalnej).

S O L ID N Y  zak ład  zeg arm istrz o w sk o -ju -  
b ilersk i Jó z e fa  C yan k iew icza, K ra k ó w  
S ław k ow sk a 1 . —  K u p u je  złoto , s re ­
b ro, b ry la n ty , w yk u p u je  k a r tk i  z a ­
staw n icze , p ła cą c  n a jw y ż sz ą  w a rto ść .

IN S T R U M E N T  A

M U Z Y C Z N E
tląfo I smyczkowe oraz p 
części 2apasovc do 
tychże. Stare insfru- 
otenta naprawia, zes- 
traja, kupcie lub wy­

mienia na nowe

JÓZEF
N I K I E L

Kraków, Szewska l
Wszelkich porad przy zakładaniu i komple 
towaniu zespołów orkiestralnych udziele 
bezpłatnie, WIOLONCZELA stara ora 
ginalnv Klotz okazyjnie go sprzedaniay

OSUW IE wytwórnia „Franko", Kraków, 
nl. Florjańska 29 w sieni.

PIWO OKOCIMSKIE barona J . Gotza w 
Okocimie.

iMSTRUMENTY MUZYCZNEI — Skrzypce, 
Mandoliny, Gitary etc. — poleca dla
szkól najtaniej „SYMFONJA", Kraków,
W iśln a  10.

S P E C J A L N Y  B A N D A Ż Y S T A  A . M ,
M IR K IE W IC Z , fach o w iec  od la t  4 0 ,  
K R A K Ó W , M O ST O W A  L . 4 . P o le ca  
b an d aże przepuklinow e w ła sn y ch  w y ­
rob ów  i u lepszeń, b ard zo  p ra k ty cz n e  
i w ygod ne w  noszeniu. R ów nież p a ­
sk i bez sp rężyn , n ow ych  system ów . 
P a s y  brzuszne o ra z  p o o p e ra cy jn e  itp . 
L isto w n e  w y jaśn ien ia  (zn a cz e k  n a
od p ow ied ź). O strz e g a  się przed  bla-
g ie ra m i n iefach o w ym i, k tó rz y  n a r a ­
ż a ją  n a  ró żn e  p rz y k ro ści. —  P . T . 
U rzęd nik om , E m e ry to m  u stę p stw a .

M I O D O S Y T N 1 A
K A Z IM IE R Z A  R O B A C K IE G O

— założona w roku 1841. — 
poleca wszelkie miody, tak do picia 

jak i lecznicze od najstarszych 
KRAKÓW SŁAWKOWSKA 26 .

Z A K Ł A D  T E C H N IC Z N  O -D E N T Y S T  Y  - 
C Z N Y  —  S T A N IS Ł A W A  L A N G E R A
P rz y jm u je  od godz. 9 — 1 2  i od 3— 6. 
D la P . T . urzędników , oficerów  i m ło­
dzieży d o k sz ta łc a ją ce j się dogodne  
w aru n k i. —  K ra k ó w , A le ja  K ra siń sk ie  
g o  4 . II . p. —  T elefon  1 8 2 -0 3 .

F A B R Y K A  M E B L I
ŻELAZNYCH i METALOW YCH

ANTONI POGORZELSKI
Kraków, ul. św. Łazarza L. 9.
Telefon 100-98 Telefon 135-88.

WYKONUJE:

Meble mosiężne, żelazne, bla­
szane wkłady siatkowe do łóżek 
urządzenia szpitalne, stoły gine­
kologiczne, umywalki, dentystycz­
ne, szafki lekarskie, łóżka wycią­
gane, jakoteż urządzenia hotelo­
we i pensjonatów.

Dostawa Terminowa
Dogodne warunki, dostępne ceny.
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ANTONI ROTHE, fabryka świec i pierni­
ków, Kraków, Sławkowska 20.

M i "
Kraków, Basztowa 18

Uskutecznia elekry- 
fikacje odbiorników  
oraz wszelkie nap­
rawy w zakres rad­
iotechniki wchodzą- 
ce fachowo i tanio.

Zwróć się z pełnem 
zaufaniem!

Zaopatrzona w maszyny do składania sys­
temu „Linotype“, najnowsze pospieszne ro­
tacyjne maszyny, wykonuje wszelkie prace 
w zakres drukarstwa wchodzące starannie 

i punktualnie.

Ceny nader przystępne. Geny nader przystępne

KRAKÓW ULICA STOLARSKA L 6. TELEFON n k  110-18


